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yyshodzi eodrknnie s wyjątkiem ponis 
dsUIków i dni poświątecmych. 

Bedakcya:
pisy ulicy św. Marcin* ni. II. 

Adminlstraoya i Ekspe- 
dyoya:

piły ulicy łw. Marcina nr. 18 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Mocanlk XVM
jprMdptata kwartalna

wynoii w Posnaniu marek 4, na wisy* 
atkick pocitach caiantwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (sob. Zeitunga Preii* 
Uste p. 1886 Se!te 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska a dołączeniem 

praeiytki.
Cena ogloaseń

wynołi 16 fenygów od drobnego aledmio- 
łanowego wierasa- — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Pnekład na język polaki

bezpłatnie.

Czwartek, 11 lipca l8©9

AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
SajekaanniPrendler, w Warszawie ulica Senatorska 8Ł - R. M o . « e w Berlinie, ftankfurde Ł X, Hamburgu, hłK ><m Monachium, Norymberdze, Pradze, StiaMburgs -tnttgardaie,

w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku. Mali n. 8., Banoworse, Genewie, Kamienicy (Chemnita) Kolonii, Lubece. Norymberdze. - HaraeLafflte^Oomp. w “ K°---------------------- ------

. Poznań, 10 lipca.

W sprawie skandalu „dwóch Meyerów“.
Dyrektor naczelny gazety „Gaulois“, 

słynny z uiefortunuego pojedynku z p. 
Drummoudem publicysta Artur Meyer, 
bezustannie teraz zaprząta prasę paryską, 
odkąd do reszty zdyskredytował się przez 
nieciekawe działania swe wespół z Ja- 
kóbem Meyerem — o czérn obézerniéj 
już pisał „Kuryer“ na tém sanaéui miej­
scu. P. Artur Meyer wołałby prawdo­
podobnie obyć się bez rozgłosu, jaki mu 
teraz robią dzienniki paryzkie ; umie ou 
jednak przynajmniéj zachowywać pozory 
niewinnéj ofiary, znosząc zaczepki prze­
ciwników z nieźle udawaną godnością i 
rezygnacyą. Twierdzi on konsekwentnie, 
że wszystko to, co się tyczyło wlasuéj 
jego osoby w tyle głośnym skaudalu, zu­
pełnie fałszywie zostało zrozumianym i 
przedstawionóm — że jeżeli wszedł w sto­
sunki z Jakóbem Meyerem, to działał 
jedynie tylko w uczuciu wzniosłój filan­
tropii. Świat czarną niewdzięcznością 
wypłacił mu się za jak najszlachetniejsze 
intencye — a minister sprawiedliwości, 

)p. Thévenet, jest zdaniem p. Artura 
Meyera skończonym zbrodniarzem — po­
nieważ jedynie na zgubę jego wymyślił 
„bajkę o sfałszowanych owych dokumen­
tach“, których miał się p. Artur Meyer 
domagać od swego współimiennika.

Ale oto znów nowa ciężka zaczepka 
spotkała naczelnego dyrektora dziennika 
„Gaulois“.

Tym razem chodzi o publika cy ą listu 
jakiegoś — który już przed laty kilkoma 
przysłał dawniejszy madrycki współpra­
cownik „Gaulois“ p. Augelo de Mirauda 
p., Arturowi Meyerowi jako rekomeuda- 
cyą, w celu polecenia go uowemu hiszpań­
skiemu ambasadorowi w Paryżu, p. Ma­
nuelowi Silvela.

P. Miranda opisuje w Uście tym p. 
Artura Meyera jako typ skończonego 
światowego człowieka, obracającego się 
w najwyższych sfera« h, a znającego do- 
kładuie wszelkie arkana prasy paryskiój 
i słabości wszystkich paryzkich publicy­
stów — jako męża, mogącego ambasado­
rowi hiszpańskiemu dać najużyteczniejsze 
wskazówki co do tego, w jaki sposób 
brać na lep najwpływowsze osobistości 
paryzkiéj prasy.

List ten nie przynosi zaszczytu ani 
piszącemu go — ani też zwłaszcza sa­
memu p. Meyerowi; wywołał on ogólue 
oburzenie w kołach paryzkich dziennika­
rzy. Ów p. Mirauda od ónego czasu 
porzucił pracę publicystyczną — a obe­
cnie jest sekretarzem ministra hiszj ań- 
skiego p. Canovas del Castillo.

Co się tyczy p. Artura Meyera — 
to broni on się zacięcie przeciw zarzu­
towi, jakoby był się dawał zużywać cu­
dzoziemcom ku wyzyskiwaniu słabości 
własnych kolegów i współrodaków — 
twierdząc, że nigdy nie zrobił użytku z 
rekomendacyjnego listu pana Mirandy, 
że list ten spoczywał nieużyty w biórku 
redakeyjnem — a publikujący go obecnie 
naczelny redaktor dziennika „Paris“ je­
dynie tylko za pomocą kradzieży mógł 
był wejść w jego posiadanie.

W obec powyższego twierdzenia pana 
Meyera wykazał naczelny redaktor gazety 
„Paris“, p. Raul Canivet, na waluem 
zgromadzeniu syndykatu prasy paryzkiéj, 
że o kradzieży listu ani mowy być nie może 
już dla tego samego — ponieważ znany 
„Gil Blas“ list ów publikował był przed 
pięcioma laty, na co wówczas nie bardzo 
zważano.

Ostatniego piątku zeszedł się syndykat 
prasy paryzkiéj ponownie, aby przedysku­
tować kwestyą stawiouą przez pp. Raula 
Caniveta i towarzyszów — czy w obec 
wszystkich brudów, jakich się dopuścił 
p. Artur Meyer nie wypadałoby go wy­
kluczyć ze związku prasy paryzkiéj. Po 
dlugiéj dyskusyi zapadła uchwała odkla- 
kładającą sprawę „ad acta“, ponieważ 
„statuta stowarzyszenia paryzkich dzien­
nikarzy nie pozwalają im rozstrzygać 
w tego rodzaju sprawach, jakie wytoczył 
tu p. Raul Canivet przeciw p. Meyerowi.“

W skutek powyższej uchwały oświad­
czył p. Canivet, że występuje ze stowa­
rzyszenia paryzkich dziennikarzy.

Co do p. Artura Meyera, to wyjawił 
on zamiar zwołania wielkiego Indowego 
mityngu w celu uroczystego zaprotestowa­
nia „przeciw postępowaniu ministra spra­
wiedliwości, p. Théveneta — będącego 
wspólnikiem opryszka Jakóba Meyera“

Jeśli mityng ten przyjdzie do skutku, 
można się spodziewać różnych zajść arcy- 
burzliwych.

Paryż, 9 lipca. Termin przeniesie­
nia zwłok Carnota, Marceau i Latour 
d’Auvergue do Panteonu naznaczony zo­
stał na 4 sierpnia r. b. Minister spraw 
zewnętrznych, p. Spuller. polecił ambasa­
dorowi francuzkiemu w Berlinie, p. Her- 
bette, aby prosił rząd niemiecki o upo­
ważnienie do przewiezienia szczątek Car­
nota i Marceau z Niemiec do Francyi.

Parys, 9 lipca. W departamencie 
Dordogne, przyszło w niedzielę i ponie­
działek do manifestacyi publicznych z o- 
kazyi przybycia tamdotąd pp. Liguerre 
i Déroulède. W Nontron zwłaszcza przy­
szło do starcia między bulanżystami i auty- 
bulanżystami.

Z szyb Ver pileux w St. Etienne wy­
dobyto wczoraj znów 37 trupów.

Paryż, 9 lipca. Izba deputowanych 
zatwierdziła ustawę obronną zgodnie z 
brzmieniem uchwały senatu. — W odpo­
wiedzi na interpelacyą deputowanego La­
nessan oświadczył minister marynarki 
Krantz, że rząd zamierza zażądać kre­
dytu dodatkowego w ilości 58 milionów 
franków na budowę pancerników. Pre­
zydent ministrów Tirard zauważył, że 
lubo rząd musi zachować wzgląd na źró­
dła dochodów krajowych — jednak nie 
zawaha się ani na chwilę, kiedy trzeba 
będzie zaapelować do patryotyzmu Izb i 
zażądać nowych ofiar dla powiększenia 
floty. (Poklask )

Następnie zatwierdzono zwyczajny po­
rządek dzienny.

Według ostatecznego obliczenia liczba 
ofiar katastrofy w St. Etienne wynosi 
208 zabitych.

Londyn, 9 lipca. Według nade- 
szłych tudotąd z Kairu urzędowych do­
niesień, pułkownik Woodhouse oblicza 
siłę woje^aą Derwiszów na 500C żołnie­
rza z 300 wielbłądami. .Wojsko egipskie 
nie jest dość silném, aby módz zaczepić 
Derwiszów. Pułkownik Woodhouse po­
stępuje za wojskiem egipskiém na pa­
rowcach i poleca skoncentrowanie silnego 
zastępu w Assuanie. Konieczne przygo­
towania są już w pełnym biegu.

Londyn, 9 lipca. W Izbie lordów 
stawił lord Óastletown wniosek o natych­
miastową akcyą Anglii w celu uzyskania 
od Portugalii dostatecznego wynagrodze­
nia dla angielskich akcyonaryuszów linii 
kolei Delagoa, w obec nielegalnéj kon­
fiskaty téj linii Lord Salisbury zapro­
testował przeciw wnioskowi temu, jako 
przedwczesnemu, oświadczając — że po­
stąpienie Portugalii jest zupełnie nieslu- 
szuém tylko w razie, jeżeli sprawdzą się 
twierdzenia stowarzyszenia kolejowego — 
którym stanowczo przeczy rząd portugal­
ski. Powiadomiono już zresztą rząd por­
tugalski, że w danym razie odpowiadać 
będzie za straty poniesione przez angiel­
skich kapitalistów.

Po powyższóm oświadczeniu lord Ca- 
stletown cofnął swój wniosek.

Wiedeń, 9 lipca. Z wielu stron za­
powiadają, że w najkrótszym czasie przyj­
dzie do wznowienia rokowań ugodowych 
z Czechami.

Konserwatywni właściciele wielkich 
posiadłości mają Niemcom wkrótce znów 
robie nowe propozyeye, a o ile się zdaj°, 
to rząd popiera konserwatywnych w tym 
względzie.

„Grazer Volksblatt,“ organ ks. Lie- 
chtensteina, porównuje obecne wewnętrzne 
położenie z położeniem w r. 1878. Za­
nosi się na stadyum przejściowe biuro­
kratyczno - centralistyczne ; położenie w 
przyszléj radzie państwa stanie się wręcz 
niemożliwem, a zbliża się epoka absolu­
tyzmu.

Wiedeń, 9 linca. Najstarszego syna 
znanego piwowara i milionera Antoniego 
Drebera skazano na trzy miesiące wię 
zienia za zakłócenie publicznego nabo 
żeństwa.

Wiedeń, 9 lipca. Delegacya wę­
gierska obradowała nad budżetem mini 
sterstwa spraw zewnętrznych. Referent 
p. Falk położył nacisk na to, że obecnie 
wszystkie wielkie mocarstwa europej­
skie — przynajmuiéj urzędowo — akce­
ptują politykę wierności dla traktatów, 
co ułatwia zachowanie dobrych stosunków 
z wszystkiemi mocarstwami. Tém sa­
mem jednak jasno zaznaczone są i wa 
ruüki jako i czas trwania owych przyja­
cielskich stosunków. Rezultat ten głó 
wnie jest dziełem sojuszu pokojowego mo 
carstw środkowej Europy.

Wobec takiego stanu rzeczy wypadki 
w jedném lub drugiêm państwie wscho- 

1 deièm mogą mieć tylko drugorzędne zna

Telegra rra 37-.
nieograniczonymi właścicielami s wych parcel 
Spółka piuczyńska daje więc chłopom zapo­
biegliwym, ale nie zamożuym, sposobność 
nabycia ziemi za mały stosunkowo kapi­
tał. Korzystać mogą przy tern z tani-go 
kredytu spółki, mogą wspólnie kupować 
sobie środki produkcyjne, sprzedawać 
płody i t. d. Dla bardzo zbawiennych 
dz ałaluości od czasu istnienia spółki 
przystąpiło do uiój 96 członków repre­
zentujących mniój więcej 500 głów, i to 
wszystko spokojni, skromni i pracowici 
wieśniacy, w części niemieckiej, w części 
polskiej narodowości. Są to przeważnie 
wysłużeni żołnierze, którzy zwycięzkie 
kampanie niemieckie odbyli. Mimo to 
sprawiają władze państwowe Spółce tru­
dności na trudności.

Zaraz po zawiązaniu się Spółki wy­
powiedziała landszafta kapitał na fol­
warku ciążący, widocznie w tern hlędnem 
przypuszczeniu, że Pinczyn nie jest obe- 
cuie tak pewnym. Gdy zaczęto rozdzie­
lać parcele członkom wniesiono osobiście 
w urzędzie wójtowskim o pozwolenie 
osiedleuia i o udzielenie kousensów na 
budowle. Wspomniany urząd wójta w 
Pinczynie przechował wnioski przez kil­
kanaście tygodni u siebie, a w końcu je 
oddalił, ponieważ landrat zakazał wój­
towi udzielać samodzieluie zezwolenia.
W dniu 8 marca wysiano zażalenie do 
landrata, nie odebrauo jednakże na nie 
żaduój odpowiedzi. Tak samo nie ode­
brano odpowiedzi na podanie w styczniu 
i lutym r. b. do laudratury odnośnie do 
wójta w Pinczynie, o pozwolenie osiedle­
nia. W dniu 12 marca zjawił się woźny 
wójta z tegoż polecenia i oświadczył 
członkom, że oni bez zezwolenia na osie­
dlenie wznosić budowli nie mogą. Wszy­
stkie więc wnioski po prostu zbyto mil­
czeniem (totgeschwiegen), nie załatwiono 
ich, i właśnie dla tego, że brakło pozwo­
lenia, nie mogli członkowie wybudować 
sobie mieszkań i uprawić swój ziemi. 
Zmuszeni byli mieszkać w barakach.

Członkowie przyszli do przeświadczę 
uia, że postępowanie to władz niższych 
odbywa się z wiedzą i wolą król, rejen- 
cyi w Gdańsku. Ona to podała w dniu 
3 marca skargę do sądu o rozwiązanie 
Spółki. Zdawało się być rzeczą obojętną, 
czy skarga była uzasadnioną czy nie; 
chwilowo egzystowała prawnie Spółka 
i miała prawną podstawę, aby ją jako 
taką traktowano.

Na mocy tych faktów, udała się Spółka 
w dniu 6 kwietnia do ministra spraw we­
wnętrznych z prośbą, aby albo sam zade­
cydował, albo tóż władzom niższym pole­
cił, iżby podania spólników w jakikolwiek 
sposób załatwiły.

W tym czasie kiedy zażalenie na za­
łatwienie czekało, nadeszły w kwietniu 
rezolucye wójta w Pinczynie na wspo­
mniane wnioski o pozwolenie osiedlenia i 
budowli. Brzmiały one „tymczasowo od­
mownie“ (vorläufig abschlägig) i to do. 
ukończenia sporu prawnego król, regencyi 
w Gdańsku. Owa „tymczasowa“ odmo­
wa zdawała się być zupełnie bezprawną, 
ponieważ pomiędzj’ zasadami odmowy po- 
danemi w §§ 14 i 15 ustawy z dnia 26 
sierpuia 1870, nie wspomniano o sporze 
prawnym. Przeciw tój decyzyi wniesiono 
w końcu kwietnia skargę do wydziału po­
wiatowego w Starog;«rdzie. W końcu maja 
nie wyznaczono jeszcze terminu do zała­
twienia tejże.

W czasie tego kiikomiesięcznego prze­
wlekania sprawy, zwiozła większa część 
spólników na swe parcele materyał budul­
cowy i abyje i narzędzia rolnicze ustrzedz 
od uszkodzenia, pokryto je dachami, od­
nośnie urządzono szopy. W nich umie­
szczali się ci ludzie we dnie, ponieważ 
oddalenie od wsi jest znaczne, i po­
nieważ chodząc na obiady, tracili za 
wiele czasu. W początkach maja zjawił 
się woźny wójtowski u tych ludzi i na­
kazał im z polecenia wójta, aby szopy 
owe rozebrali. W dniu 11 maja przybył 
żandarm ze Zblewa do kilku kolonistów, 
pytając się o konsensy do wybudowania 
tych szop. Odpowiedziano mu, że tego 
nie potrzeba, bo budowle te są tymcza- 
sowemi ochronami. Żandarm groził, że 
opór będzie chłopów kosztował dużo pie' 
niędzy. . .

Ale i ludziom, którzy do Spółki me 
należą, czyniono ze strony władz trudno­
ści. Tak np. kupił pewien właściciel cha­
łupę, która groziła zawaleniem. Wniosek 
jego o pozwolenie na zreperowanie jej 
oddalono i zagrożono mu nawet wysokie- 
mi karami. Podobnych wniosków dwóch 
innych nieczłonków nie przyjęto. Poszko­
dowani udali się do landrata, ale i ten 
nie zaszczycił ich odpowiedzią.

czenie. Co do zasad głównych polityki 
wschoduiój, te komisya nie wdawała się 
w żadne szczegóły — nie chcąc popierać 
dążeń tych, którzy nie mają odwagi otwar­
cie działać ku zmianie w międzynarodo- 
wóm położeuiu. Ostrożny ton sprawozda­
nia komisyi nie powinien być fałszywie 
tłómaczouym — bo Austro-Węgry we­
dług potrzeby dostatecznemi rozporządzają 
siłami.

Hr. Appouyi protestuje przeciw lekce­
ważeniu wypadków w „jeduóm lub dru- 
gićm państwie wschodnióm.“

Budżet zatwierdzono po krótkiój dy­
skusyi, w którój udział brali: Teodor 
Andrassy, Keglewicz, Horvath i Czerna- 
touy; ostatni oświadczył, że z wszelkim 
spokojem oczekuje kierunku politycznego 
ministra spraw zewnętrznych.

Bern, 9 lipca. Rada związkowa 
uchwaliła dziś, że noty wystósowane 
piz-z nią do niemieckiego rządu zostaną 
publikowane w urzędowój gazecie związ­
kowej.

Ćarogród, 9 lipca. Po nieprzyjęciu 
żądań uiezadowolni >ne,go stronnictwa wy­
spy Krety przez tureckiego umyślnego 
pełnomocuika Mahmuda, wieśniacy za­
chodnich okręgów wyspy odmówili wy­
płaty dziesięcin. Wojsko i żandarmerya, 
które miały pomagać urzędnikom do ścią­
gania dziesięcin, musiały się cofnąć przed 
wzburzoną ludnością — aby uniknąć roz­
lewu krwi.

Wiedeń, 10 lipca. Według obiega­
jącej wieści gubernator Górnój Austryi, 
baron Weber, został pensyonowauym. 
Następcą jego ma zostać prezydent Tro- 
pawy, hr. Mervddt.

Praga, 10 lipca. Do izb handlowych 
wybrano ośmiu Staroczechów i siedmiu 
Niemców.

Białogród, 10 lipca. Król przybył 
tudotąd wczoraj wieczorem o wpół do 
szóstej..

Londyn, 10 lipca. Parlament stó- 
sowuie do projektu rządowego postanowił 
poszczególnej komisyi przekazać dyskusyą 
nad apanażami rodziny królewskiej — a 
znaczną większością głosów oddalił po­
prawki zaproponowane przez radykal­
nych.

Kairo, 10 lipca. 600 żołnierzy z 
piechoty angi lskiój i szwadron huza­
rów końcem tygodnia wyruszyć ma do 
Assuanu.

Spółką w Pinczynie
zajmują się obecnie pisma niemieckie, a 
między temi „Danz. Ztg“ i „Westpr. 
Volksbl.“ — Pinczyn jest małą miejsco­
wością pod Zblewem z ludnością przewa­
żnie polską i katolicką. „Z miejscowości 
tój dochodzi nas głos rozpaczy — tak pi- 
sze „Westpr. Volksbl.“ — któremu win­
niśmy dać większy rozgłos, ponieważ dotąd 
nie był wysłuchany, jakkolwiek już od 
dnia 6 kwietnia r. b. doszedł on do 
uszu i serca tych, co mogliby temu zara­
dzić, i według zdania naszego zaradzić 
byli powinni. ’ W niniejszym artykule po­
damy tylko fakta, jakie się mieszczą 
w aktach zażaleń, bez dodania do tego 
słów refleksyi lub tóż innych uwag; gdyż 
same fakta przemawiają bardzo wymo­
wnie. Zupełną odpowiedzialność za pra­
wdziwość tychże pozostawić musimy oso­
bom interesowanym.

W czerwcu r. z. zezwolił wydział po­
wiatowy na kolonizacyą folwarku Pinczyna 
i to Spółce w księdze hypotecznśj zapi­
sanej, która się w dniu 3 czerwca zawią­
załaś Spółka ta zowie się „Spółką rolną 
i kredytową, Spółką zapisaną w Piuczy- 
nie pod Zblewem.“ Spółka postawiła 
sobie cel bardzo korzystny i zbawienny, 
by członkom swym dopomódz do nabycia 
ziemi małym kapitałem i wy kierować ich 
na małych właścicieli. Folwark Pinczyn 
jest własnością Spółki. Ci członkowie, 
którzy prowadzeniem gospodarstwa oso­
biście zająć się chcą, otrzymują po wstą­
pieniu odpowiednią swym życzeniom par­
celę folwarku do użytku i gospodarowa­
nia na niój na własny rachunek. Ze swej 
strony natomiast muszą za każdy hektar 
wpłacić na udział 50 marek, następnie 
płacić rocznie 5 procent od ustanowionej 
wartości parceli, tę zaopatrzyć w dosta­
teczne budynki i inwentarz, co jednakże 
na razie pozostaje własnością Spółki. 
Skoro jednakże wspomniane udziały — 
50 marek za hektar — zebrane procenta, 
udziały dywidendowe z zysków i zebrany 
fundusz amortyzacyjny dojdą do sumy 
wartości parceli, i skoro w końcu zebra- 
nemi kwotami wszystkich członków długi 
hypoteczne folwarku Pinczyna zostaną 
pokryte i zapłacone, staną się członkowie

Tymczasem oddalono w sądzie w duiu 
6 maja skargę regencji w Gdańsku o 

rozwiązanie Spółki, jak o tóm już z góry 
każdy prawnik był przekonany. Obecnie 
założył prezes regencyi a/elacyą do wyż­
szego sądu ziemiańskiego w Kwidzynie 
przeciw temu wyrokowi. Spólnicy tym­
czasem mieli stratę : wskutek wniesienia 
skargi, odmówiono konseusów na osiedle* 
nie i budowle, podkopano kredyt Spółki, 
nie można było przyjąć nowych członków, 
dochody i sprawy uległy stagnacyi; trzeba 
było przecież pokryć bieżące wydatki, 
mianowicie koszta administracyi, i pro­
centa dość znacznego długu hypotecznego.

Fakta te przedłożono p. miuistrowi 
spraw wewuętrzuych w nowćm piśmie z 
zażaleniem z dnia 21 maja. Powiedziano 
tam, że tóm postępowaniem władz spól­
nicy nie mają opieki prawnój i skutkiem 
tego musi nastąpić ruina Spółki, a 96 
członków doprowadzonych zostanie do że­
bractwa.

. Gdy to zażalenie pisano na czyste 
wręczono przez wójta w Pinczynie wszy­
stkim spóluikom rolnym mandaty ba 
karę po 5 marek za wniesienie „budyn­
ków“ (mają to być owe szopy) bez ze­
zwolenia policyjnego. Prócz tego naka­
zano im, aby szopy te w ciągu 3 dni 
rozebrali, gdyż w przeciwnym razie zo­
staną one w drodze egzekucyi na ich 
koszt lozebrane. (Jak się później prze­
konamy groźbę tę zamienieno w czyn).

I o tern nadmieniono w zażaleniu do 
ministra, i napisano: „Stosunki, jakie 
ztąd wynikają, są nie do opisania. Spól­
nicy doprowadzeni zostaną do kija że­
braczego. Byli oni dotąd roluikami spo­
kojnymi i cichymi, obecnie grożą, że się 
skupią dla stawienia oporu. Powaga 
zarządu pewnie już nie wystarczy, by 
ich jeszcze na prawnój drodze utrzymać....
Wasza Ekscellencya przekonuje się ztąd, 
że szybkie załatwieuie tutaj bardzo po­
trzebne. Prosimy dla tego najpokorniej 
i najusilniej o zarządzenie czegośkolwiek, 
abyśmy w całój tej sprawie jasno wi­
dzieli i nasze kioki stósownie do tego 
urządzić mogli. Spółka mogłaby jeszcze 
dość wcześnie zlikwidować. Jeżeli wła­
dze Spółki naszój nie chcą cierpieć, to 
Die powinny one były udzielać zezwole­
nia na kolonizacyą itd.

Dalsze zażalenie wystał jeden koloni­
sta do landrata. Zaniósł on rekurs prze- 
cim wspomnianemu wyżej mandatowi na 
5 marek w całej formie i żądał rozprawy 
sądowej, komunikując to wszystko wój­
towi listem rekomendowanym. Mimo to 
rozebrali robotnicy przez wójta najęci je­
go szopę. Uwagi godnym jest ustęp koń­
cowy zażalenia: „Przez owe egzekucyjne 
rozebranie usunięto dowody dla.postępo­
wania sądowego co do prawności ustano­
wienia kary, a mianowicie, czy owe szo­
py były lub nie były „budowlami.“ W 
końcu mieści się prośba o „odpowiedz w 
jak najkrótszym czasie.“

Wszelako na te dwa zażalenia do 
ministra spraw wewnętrznych i do land­
rata nie nadeszła dotąd żadna od­
powiedź.

Dla tego podaje pismo nasze — koń­
czy „Westpr. Volksbl.“ — ową skargę 
z Pińczyna. Powtarzamy: E'akta przy­
toczone są wszystkie ściśle wyjęte z za­
żaleń i dla tego pozostawiamy odpowie­
dzialność wnioskodawcom za prawdziwość 
tychże. Zresztą uważaliśmy za nasz obo­
wiązek, stanąć w obronie interesów tych 
bieduych wspólników, ogłaszając ich biedę.

Z dziedziny przjMsołeio wycŁowania.
[Pomieszczenie dzieci wedle ustawy z 
dnia 13 maja 1878. — Zbiór ustaw

str. 132.)
1) Skład dzieci oddanych na przy­

musowe wychowanie. Uchwałami króle­
wskich sądów okręgowych oddano na 
prawem przepisane wychowanie przymu­
sowe:

w czasie od 1 kwietnia 1887 do 31 
marca 1888

a) w obwodzie rejencyjnym poznań­
skim : 72 dzieci (14 protestanckich, 12 
chłopców 2 dziewez., — 58 katolickich, 
48 chłopców 10 dz., — ani jednego ży­
dowskiego — razem 60 chłopców 12 
dziewcząt);

b) w obwodzie rejencyjnym bydgoskim: 
42 dzieci (14 prot., 12 chł. 2 dz., 28 kat., 
21 chł. 7 dz., — ani jednego żydowskie­
go — razem 33' chł. 9 dz.).

Wszystkiego razem 114 dzieci (28 prot., 
86 kat., 93 chł. 21 dz.).

W czasie od 1 października 1878 (od



zaprowadzenia ustawy z dnia 13 maja 
1878) aż do 31 marca 1887 przekazano: 
829 dzieci (226 prot., 167 chłopców 59 
dziewcząt, — 603 kat., 473 chł. 130 dz. — 
żydowskiego ani jednego, — razem 640 
chłopców, 189 dziewcząt).

Do tego, jak wyżój wykazaliśmy, od­
dano dzieci 114 (28 prot. 86 kat.), razem 
93 chł. 21 dziewcząt. Tak więc od 1 pa­
ździernika 1878 aż do 31 marca 1888 
przekazano w ogóle: 943 dzieci (254 pro­
testantów, 191 chłopców, 63 dziewcząt, 
689 katolików, 542 chł., 147 dziewcząt, 
razem 733 chłopców, 210 dziewcząt).

Z tych przekazanych sądownie dzieci 
pomieszczono na wychowaniu: w rodzi­
nach 776, w zakładach prywatnych 130; 
razem 906 dzieci — 248 prot., 186 chł. 
62 dziew., — 658 kat., 520 chł., 138 
dziewcząt; razem 706 chłopców, 200 dzie­
wcząt.

Aż do dnia 31 marca 1888 nie po­
mieszczono 37 dzieci (6 prot., 31 kat. — 
27 chłopców, 10 dziewcząt) i to:

a) przed pomieszczeniem uciekło i nie 
zostało odszukanych 9 dzieci (1 prote­
stancki chłopiec, 6 katol. chłopców, dwie 
katol. dziewczynki;

b) cofnięto sądownie od wychowania 
przymusowego 5 dzieci (2 prot. 1 chł. i 
1 dziewczę; 2 kat. 1 chł. i 1 dziewczę;)

c) do Ameryki wyemigrowało 2 dzieci 
(chłopiec i dziewczę katolickie;)

d) dla choroby nie pomieszczono je­
szcze 4 dzieci (1 chłopca prot. i 3 chł. 
katol;)

e) po 31 marcu 1888 pomieszozono 
18 dzieci (2 chł. prot. 11 chł. katol., 5 
dziew, katol;) razem, jak wyżój 37 
dzieci.

Z pomieszczonych na przymusowóm 
wychowaniu dzieci zwolniono z niego : 
odwołaluie 238, nieodwołalnie 114 (razem 
352), — umarło 15, wyemigrowało 3 
(razem 18), — ubyło więc razem 370
dzieci (100 prot. 270 kat., 280 chłopców, 
90 dziewcząt).

Pozostało więc w dniu 31 marca 1888 
dzieci 536 (148 prot. 388 kat., 426
chłopców, lio dziewcząt) i to pomie­
szczonych :

a) w rodzinach 462 (103 prot., 359 
kat., 365 chłopców, 97 dziewcząt);

h) w zakładach państwowych 5 (ka­
tolickich chłopców) ;

c) w zakładach prywatnych 69 dzieci 
(45 prot., 24 kat., 56 chłopców, 13 
dziewcząt).

W ogóle pomieszczono w rodzinach 
86,19o/o skazanych na przymusowe wy­
chowanie dzieci, w zakładach 13,81%.

Z tego należy: do religii protestanckiej 
27,6io/o, do katolickiój 72.39%.

Jeżeli zważymy, że katolicka ludność 
Księstwa wynosi tylko 67 prct., a pro­
testancka 33 prct., to ten stósunek dzieci 
wziętych na przymusowe wychowanie, 
gdzie katolickich jest 72,39 prct.> a pro­
testanckich tylko 27,61 prct., musi nam 
się wydać mocno anormalnym i obudzić 
podejrzenie, że władze odnjśue nie siu­
siały kierować się przy wyborze dzieci 
katolickich tą samą miarą, co przy wy­
borze dzieci protestanckich, skazanych 
na przymusowe wychowanie. Szkoda 
nadto wielka, że sprawozdanie, z któ­
rego czerpiemy nasze dane, nie powiada 
nic o tóm, jaki jest stósunek wyznanio­
wy pomiędzy rodzinami, u których po­
mieszczają się skazane na przymusowe 
wychowanie dzieci, to znaczy, ile z 
tych rodzin należy do wyznania ka­
tolickiego, a ile do protestanckiego. 
W obec wydarzeń, które zanotować w pi­
śmie naszóm mieliśmy niejednokrotnie 
sposobność, a w których nie wahano śię 
dzieci katolickich (mianowicie z mał­
żeństw mięszanych) umieścić u protestan­
tów, chciałoby się prawie wnosić, że 
opuszczenie tego tak ważnego szczegółu 
w sprawozdaniu jest rozmyślne, gdyż po­

POWIEŚÓ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

-----------------
• Tom. trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 155.)
Chwilowe uniesienie mijało; oblicze 

podkanclerzyny przybierało teraz wyraz 
surowy, nieugiętój woli.

— Dobrze — dodała spokojnie — iż 
gwardya na straż klasztoru przybywa, bo 
siostry zakonne w strachu... już niemal 
wydalić mię chciały.

Uśmiechnęła się znowu z goryczą.
— Żołnierze podkanclerzego — do­

dała po chwili — snują się tu ciągle, 
snąć myślą o zamachu na klasztor..,. A 
on — Radziejowski — zawsze jeszcze w 
Warszawie ?

— Sprowadził broń i działa — od- 
rzekł Słuszka — i niemi obsadził pa­
łac; całą milicyą swą ściągnął... ale za 
dni kilka wyjechać ma do Radziejowic.... 
wtedy,...

— Siłę masz dostateczną? — przerwała 
Halszka....

— Aż nądto... — odparł podskarbi — 
rotmistrz nasz Ryłko ma sześćdziesięciu 
dobrze uzbrojonych hajduków....

— Trzeba wejść — wtrąciła podkan- 
clerzyna — przez podwórze od strony 
ogrodu i cekhauzu —- a najlepiój w nocy, 
gdy on wyjedzie....

— Bądź spokojną — przerwał Bogu­
sław — jestem pewny swego, opanujemy

danie prawdziwych cyfr świadczyłoby mo­
że zbyt jaskrawo o pewnych celach 
rządu.

Że ani jedno żydowskie dziecko nie 
zostało skazane na smutny los sądownie 
zarządzonego przymusowego wychowania, 
świadczy to z jeduój strony o wielkiój 
łączności żydów pomiędzy sobą i goto­
wości do ofiar — z drugiej atoli także 
i o tem, że władze kierują się względem 
żydów taką względnością i pobłażliwością, 
jakiój nie doznają od nich nigdy wyzna­
nia chrześciańskie.

Z pomiędzy uwolnionych od przymu­
sowego wychowania 352 dzieci znajdu­
je się :

153 u rzemieślników w nauce;
159 w służbie ;
I przy wojsku (wstąpił jako ochotnik);
13 są wyrobnikami;
10 uciekło i wyszło na włóczęgów ;
II udało się jako czeladnicy rzemie­

ślnicy na wędrówkę;
5 (4 chłopców i dziewczę) nie zostali 

nigdzie pomieszczeni, ponieważ wskutek 
następnego zniesienia sądowój uchwały 
zostali nieodwołalnie uwolnieni od przy­
musowego wychowania.
II. Koszta utrzymania i wychowania.

Koszta przymusowego wychowania za 
rok etatowy 1887/88 wynosiły 79,137,53 
m.; wedle etatu przyzuano z funduszów 
prowincyonalnych 21,500 m., z kasy pań- 
stwowój 21,500 m., deficyt wynosi więc 
36 137,53 m., który do połowy pokryty zo­
stanie ż funduszów państwowych, do po­
łowy z komunalnych funduszów prowin­
cyonalnych.

Koszta utrzymania i wychowania po­
szczególnego dziecka przez rok wynoszą 
przeciętnie:

W razie pomieszczenia w rodzinie 
141,12 mrk.

W razie pomieszczenia w zakładzie 
160,05 mrk.

W razie obydwóch sposobów pomie­
szczenia 143,74 mrk.

Przeciwne prądy polityczne.
Z dziwną wytrwałością utrzymują się 

pogłoski o rozterkach we wyższych nie­
mieckich sferach rządowych. Według 
nich w otoczeniu cesarza mają się znaj­
dować pewne prądy, dążące do kieruuku 
politycznego przeciwnego intencyom księ­
cia kanclerza — a mające nawet i nie­
jakie widoki powodzenia.

Szerokie sfery społeczne, szukające 
zawsze osobistości i nazwisk, personifi- 
kują przeciwne te prądy — wymieniając 
bezustannie nazwisko hr. Waldersee w 
przeciwstawieniu do nazwiska księcia Bis­
marcka. W nic nieznaczących faktach 
stara się opinia publiczna dojrzeć symp- 
tomatów jakichś istniejącego rozdwojenia 
i przewagi zyskiwanój przez jednę ze 
stron wojujących. Tak n. p. kładą teraz 
ogólnie przycisk na to, że „żaden z Bis- 
marków“ nie towarzyszy cesarzowi w po­
dróży na północ — a natomiast hrabia 
Waldersee wciąż znajduje się przy jego 
boku. Zbytecznóm byłoby rozwodzić się 
nad tóm, że do t^go rodzaju faktów naj­
mniejszego przypisywać nie można zna­
czenia.

Pisaliśmy też już o owym ciekawym 
symptomacie wręcz przeciwnych sobie 
artykułów tendencyjnych, zamieszczanych 
w tego rodzaju półurzedowych gazetach, 
jak n. p. „Nordd. Allg. Ztg.“ i Hambur­
ger Nachrichten.“ Ale i z tąd nie można 
wyciągać zbyt daleko idących wniosków 
— bo źródła artykułów owych dociec nie 
było można.

Wczoraj wreszcie po raz pierwszy 
znalazł się w „Nordd. Allg. Ztg.“ arty­
kuł niewątpliwie inspirowany — który 
zdawałby się przecież rzeczywiście świa-

pałac bez krwi rozlewu i wyrzucim na­
pastnika....

— Niepowodzenie byłoby fatalnóm... 
boję się... — rzekła Halszka — ale ufam 
tobie, iż nie poczniesz nic napróżno lub 
przedwcześnie....

Podskarbi zabierał się już do odej­
ścia, ale widocznie miał jeszcze coś rzec, 
co mu wypowiedzieć było trudno. Otwie­
rał usta, i znów je zamykał, patrząc nie­
mal z lękiem na siostrę, którój twarz za­
chmurzona posępnie, miała ciągle wyraz 
nieubłaganój surowości.

— Halszko, — przemówił wreszcie 
przyciszonym, łagodnym głosem — przed­
stawiałem ci już kilkakrotnie, jako dla 
własnej twej sławy, potrzeba, iżbyś za- 
była gniewu i skoro królowa przyjąć cię 
chce i sama wzywa...,

Rzuciła się Halszka, jakby ją co 
upiekło.

— Nigdy! — przerwała. — Ode­
pchnęła mię wówczas, gdym z własnój 
do niój szła woli, aby się przed nią, 
jako przed małżonką króla upokorzyć.... 
Chciałam przeprosić ją, przebłagać, pra­
gnęłam uspokoić i zjednać — odepchnęła 
mię!... Gdyby teraz sama tu przy­
szła — jabym jój widzieć nie mogła! 
choćby mię sto razy wzywała — nie 
Pójdę!

— Ustałyby gadania złośliwe —- 
wtrącił Bogusław — gdyby ujrzano....

— Niech gadają, co chcą! — krzy­
knęła dumnie podnosząc czoło. — A ci, 
co gadają, żali oni pojęcie mieć mogą 
o tóm, co się w mój duszy działo i 
dzieje ?... Zaciężyły mi gadania te zrazu 
kamieniem na sercu, i była chwila, kie-

dczyć o istnieniu owych „przeciwnych po­
litycznych prądów.“

Organ kanclerski w pozornie niewin­
nym filozoficzno-naukowym artykule wska­
zuje na słynne dzieło jenerała Clausewitza 
o „teoryi wojny", w któróm potępioną jest 
stanowczo teorya tak zw. „absolutnój 
wojny.“ Organ kanclerski z naciskiem 
zauważa, że mylnem jest przekonanie, 
jakoby wojna była czemś samoistnem zu­
pełnie — odłączonem od całości ogólnój 
zewnętrznój polityki kraju. Już Clause­
witz wykazał, że wojna jest jednolitym 
dalszym ciągiem polityki têj, prowadzonej 
jedynie innemi, t. j. gtvaltownemi środ­
kami. Organ ks. kanclerza uważa więc 
za stósowne zasadę tę przypomnieć pe­
wnym sferom — a zarazem dodaje, że 
teorye Clausewitza ze świetnym sukcesem 
zastosowane zostały •'•czasie wojen z Da­
nią, Austryą i Francyą.

Artykuł ten „Nordd. Allg. Ztg“ nie 
pozostawia prawie żadnej wątpliwości co 
do tego, że w Niemczech istnieją pewne 
prądy wpływowe, które pragnęłyby wojnę 
odłączyć od ogólnój polityki państwa i 
nadać jój odrębne zupełnie, własno celowe 
znaczenie.

Zebranie przyjęło rezolucyą jednogło­
śnie, która ma być przesłana na ręce 
dawniejszego Arcybiskupa kolońskiego, 
obecnego Kardynała Melehersa do sekre­
tarza Kardynała Rampólli. Adwokat p. 
Esser wygłosiwszy pochwalną mowę na 
cześć Kardynała Melehersa, kończy ją 
okrzykiem na cześć jego, powtórzonym 
przez całe zgromadzenie.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 
1, przewodniczący zamknął je, wznosząc 
okrzyk na cześć Ojca św. Leona XIII.

Wybory w <xalicyi.
Lwów. 8 lipca.

(a) Walka wyborcza w stolicy Galicyi 
zakończona i Lwów ma już czwartego 
swego reprezentanta w osobie p. Michała 
Michalskiego, a to mimo zaciekłój agita­
cji zwolenników p. Rewakowicza. Otóż 
i we Lwowie zwycięża w ostatecznych 
razach bardzo często zdrowy zmysł, czego 
dowodem te wybory. Niemało do porażki 
pana R. przyczynił się także poseł Teofil 
Merunowicz, który w liście otwartym, wy­
stosowanym do „Dziennika Polskiego“, 
jakkolwiek przyznaje się do zasad demo­
kratycznych i do przyjaźni z Rewakowi- 
czem, jednakowoż uważa jego wybór za 
nader szkedliwy. P. Merunowicz powiada 
wyraźuie, że dziś pismo p. Rewakowicza 
(„Kuryer lwowski“) jest jedynem pismem 
polityczuem polskióm, w którego redakcyi 
podali sobie ręce polscy i ruscy socyaliści 
z ajentami Alliance israêlite universelle. Za 
człowiekiem który takiemu pismu przewodni­
czy, głosować pan Merunowicz nie może. — 
Mieliśmy tu jeszcze w celu przeprowadzenia 
odnośnych kandydatów dwa zebrania wy­
borcze — jedno zwolenników p. Michal­
skiego, drugie p. Rakowicza. Na pier- 
wszóm wystąpił p. Michalski i złożył 
wyznanie swój wiary polityczniój. Zgro­
madzenie to pociągnęło się jednak do 
godziny 7 wieezów t. j. do czasu, w któ­
rym drugie zgromadzenie wyborców, po­
pierające kandydaturę p. Rakowicza, 
miało w tój samój sali rozpocząć swoje 
obrady. Nastąpiła tedy komiczna scena, 
gdyż sala ratuszowa zaczęła napełniać 
się zwolennikami Rakowicza, którzy nie 
chcieli dopuścić do tego, ażeby przewo­
dniczący poddał pod głosowanie wniosek 
zatwierdzenia kandydatury p. Michal­
skiego. Powstał zgiełk i hałas nieby­
wały. Zgromadzenie podzieliło się na 
dwa obozy i dopiero wówczas okazało 
się, iż zwolennicy Michalskiego mają sta­
nowczą większość, co przewodniczący 
skonstatował. — Drugie zebranie nie 
przedstawiało nic ciekawego ; tylko pan 
Rakowicz usiłował oczyścić się z różnych 
zarzutów, twierdząc, że „Kuryer“ to 
nie on i t. d.

Pan Michalski otrzymał 1,394 głosy, 
a p. Rakowicz 908.

Protest koloński.

W niedzielę zebrało się w Kolonii 
przeszło 1400 katolików celem zaprote­
stowania przeciwko obeldze wyrządzonej 
Kościołowi i chrześciaństwu przez uro­
czystość Giordaua Bruno. Dr. Braubach 
zagaił posiedzenie, zwracając uwagę na 
Cel jego. Przewodniczący, radzca Schenk, 
rozwodził się w swóm przemówieniu nad 
smutnóm znaczeniem uroczystości Gior- 
dana Bruno, która miała być tryumfem 
niewiary, zohydzeniem katolicyzmu, znie­
wagą dla obecnego Papieża. W obec 
tego widowiska starają się katolicy 
wszystkich krajów przez adresy i rezo 
lucye wyrazić wstręt i oburzenie na to 
wynoszenie odstępcy Dominikanina. Ko­
lonii tem więcój nie godzi się pozostać 
w tyle po za innymi w objawach swych 
uczuć, ponieważ w jój murach bły­
szczały takie gwiazdy zakonu św. Do­
minika jak Albertus Magnus i Tomasz 
z Akwinu. Mówea proponuje w końcu, 
aby Ojcu św. wyrazić na nowo swe uczu­
cia przywiązania i miłości.

Obszernie i gruntownie o głębokiem zna­
czeniu uroczystości Giordana Bruno mówił 
następnie prof. przyseminaryum duchownem 
ks. dr. Schröter. Przemówienie swe osnuł 
mówca na tle słów z Pisma św.: „Hańba 
synowi, który opuszcza Ojca swego w 
smutkn,“ i skreśliwszy historyą mnicha- 
apostaty, w gorących słowach, przery­
wanych hucznemi oklaskami, mówił o dzi- 
siejszem położeniu. Stolicy św. Przewo­
dniczący wniósł okrzyk na cześć mówcy, 
powtórzony przez obecnych z zapałem, 
poczem adwokat p. Jul Bacbem odczytał 
rezolucyą przygotowaną przez komitet, 
która brzmi, jak następuje:

„Zgromadzeni w gmachu Piusa 
w Kolonii katolicy, patrzeli z bole­
ścią i oburzeniem na urządzenie uro­
czystości ku uczczeniu kapłana od- 
szczepieńca, niemoralnego pisarza, 
którą odprawiono z nienawiści do 
Kościoła katolickiego i papieztwa 
w dniu Zielonych Świątek w Rzymie.

W urządzeniu takiój uroczystości 
przed oczami Watykanu, upatrują ci 
katolicy nowy dowód obecnego nie- 
goduego stanowiska Papieża i za­
chętę do dążenia, by przywrócić zu­
pełną niezależność Stolicy św.

Z tóm oświadczeniem przeciwko 
antychrześciańskiój uroczystości łączą 
oni odnowione przyrzeczenie niezmien- 
nój wierności dla Stolicy Apostolskićj 
i serdecznego poddania dla Jego Swię- 
tobliwości Papieża Leona XIII“.

dy już byłam gotową kłamać przed kró­
lową dla jój spokoju, dla mojój sławy, 
a zwłaszcza dla jego, dla króla woli.... 
Ale dziś chwila ta minęła: kłamstwem 
się nie uniżę, do królowój nie pójdę — 
a skoro mi wzięto wolność, szczęście, 
młodość, urodę — wszystkie skarby świa­
ta — to niech i sławę zabiorą! Już mi 
ten łachman zszarpany nie przyda się 
na nic!...

Nadaremnie Bogusław łagodnemi sło­
wy usiłował jeszcze wpłynąć na siostrę, 
aby wezwaniu królowój uczyniła zadość. 
Halszkę opanowywać poczęła coraz wię­
ksza gwałtowność, a wreszcie żegnając 
brata, rzekła stanowczo :

— Bogusławie, na miłość, jaką masz 
dla mnie, zaklinam cię, o tóm więcój ani 
słowa. Przysięgam, że się z tego kla­
sztoru dobrowolnie nie ruszę i żadnego 
nie uczynię kroku, aby się z królową po­
jednać.... Próżne przeto słowa. Jedno 
jeszcze mam w życiu pragnienie: stargać 
owe pęta, jakie mnie z podkanclerzem 
łączą — a potem, w tój, czy innój celi 
klasztornój, znajdę grób za życia, znajdę 
ciszę martwą, z czasem może uspokojenie, 
a może też skruchę Bóg zeszłe w końcu, 
i łzy, które dziś lodem skrzepły w móm 
sercu....

XXXV.
W kłlka dni późniój >.ała Warszawa 

od rana była w gorączkowym ruchu. Je­
szcze noc była, przed pałacem podkancle­
rzyny stały już tłumy i z ust do ust 
przebiegała wieść, którój nikt zrazu wiary 
dać nie chciał. W nieobecności pana 
Radziejowskiego, który w wigilią dnia 
tego do Radziejowic wyjechał, milicya

Ze spraw angielskich.

Walii. Kwestya ta leży na sercu mie­
szkańcom tój czwartój, dodatkowój części 
W. Brytanii i uważają za nadużycie, iż 
utrzymywać muszą ze swego skarbu pa­
storów urzędowego anglikańskiego ko­
ścioła, podczas kiedy im nieraz brakuje 
środków na utrzymanie swoich własnych 
pastorów i proboszczów. Od dawna pan 
Gladstone stanął po ich stronie. On, 
który pomiędzy innemi tytułami do nie­
śmiertelności będzie posiadał zasługę wy­
swobodzenia Kościoła katolickiego w Ir- 
landyi z zależności od państwowego ko­
ścioła, postępuje logicznie, chcąc tę samą 
separacyą przeprowadził w innych czę­
ściach monarchii. Jeżeli popularność je­
go wpośród gór i dolin Cornwalii wzro­
śnie po tój ostatniej manifestacyi, to ła­
two sobie wyobrazić, że całe pietystyczne 
stronnictwo angielskie jest wysoce roz­
drażnione na niego, a rząd z niepokojem 
widzi, że obok kwestyi samorządu Irlan- 
dyi powstaje nowa kwestya, która będzie 
rozuamiętniać masy ludowe — niezależnof 2 
religijna.

Trzy sprawy kolouialne postawiły 
Anglią, jeżeli nie w kolizyi, to przynaj- 
mniój w widocznóm przeciwieństwie inte­
resów z trzema mocarstwami : Francyą, 
Niemcami i Portugalią.

Pierwsza sprawa tyczy się konwersyi 
długu egipskiego. Podczas kiedy inne 
rządy dały Anglii żądane upoważnienie, 
Rosya dała je tylko warunkowo a Fran- 
cya go odmówiła, czyniąc je zależnóm od 
ewakuacyi Egiptu. W bardzo uprzejmy 
ale jednocześnie w poważny sposób p. 
Spuller, minister spraw zagranicznych 
francuskich, przypomniał gabinetowi an­
gielskiemu, że przed sześciu laty lord 
Granville połączył kwestyą finansów egip­
skich z kwestyą ewakuacyi, i że w sze­
regu aktów i not dyplomatycznych wszyst­
kie z kolei gabinety angielskie zape­
wniały Europę, iż się wycofają z Egiptu, 
skoro tylko zabezpieczony tam będzie po­
rządek i spokój. Jeżeli stósunki finan­
sowe tak się polepszyły, iż można pro­
ponować zmniejszenie stopy procentowój, 
to wniosek ztąd naturaluy, iż nadeszła 
ckwila wycofania załogi angielskiój i po­
zostawienia Egiptu swobodnym. Argu- 
mentacya ta drażni do najwyższego sto­
pnia Anglików. Wiedzą, że przyjęli mię­
dzynarodowe zobowiązania i nie chcą ich 
pogwałcić, ale nie chcą jednocześnie wy­
konać. Prasa jednozgoduie wyraża się 
uszczypliwie o Francyi. Prym trzyma 
„Staudard.“ Rezultatem praktycznym jest 
uiemożliwość konwersyi, ale i bierny spór 
Anglii co do ewakuowania Egiptu. Po­
zostać w nim — jeżeli nie na zawsze, 
to przynajmniój tak długo, jak się to da 
tylko : oto hasło polityki angielskiój.

Kolizya interesów z Niemcami mniój 
czyni wrzawy, ale jest w gruncie wa­
żniejszą. Jak wiadome czytelnikom, po­
wstała niedawno agitacya utworzenia je­
dnego angielskiego państwa w Afryce, 
od Egiptu do Capu i noszono się z my­
ślą otrzymania od rządu koucesyi na 
utworzenie ogólnój West African Company, 
któraby połączyła wszystkie rozdrobione 
posiadłości i kolonie w jeden silny orga­
nizm. Wielkość przedsięwzięcia rozpło­
mieniła wyobraźnie Anglików, którzy się 
już widzieli posiadaczami całój wscho- 
duiój, środkowój i południowój Afryki. 
Ale gdy się właśnie żywo urzeczywistnie­
niem tego doniosłego planu zajmowano, 
prasa niemiecka zawołała : hola ! i przy­
pomniała, że takie rozszerzenie władzy 
angielskiój stałoby w przeciwieństwie z 
interesami kolonizacyi niemieckiój i ra­
dzili sarkastycznie całego tego projektu 
zaniechać. Ostygł zapał angielski i nie 
słyszymy, ażeby nowe kroki były przy­
gotowane do urzeczywistnienia planu ; 
byłoby jednak bez najmniejszego wątpie­
nia omyłką twierdzić, iż sprawa to skoń­
czona. Bynajmniój. Jest tam jabłko

jeździe pana urządzili oni sobie hulankę 
a potóm pozasypiali mocno, nie spodzie­
wając się niczego. Napad nastąpił tak 
gwałtownie, że zanim przebudzić się zdo­
łali, już skrępowani byli i wyrzuceni 
precz.

— Jak się to stało? — mruczał Ja­
siński — co rzec podkanclerzemu?...

Nie uważając na szydercze śmiechy 
sąsiadów, skupili się teraz wszyscy w okół 
Jasińskiego i radzili w trwodze. W kolo 
nich walały się sprzęty podruzgotane, 
wyrzucone z pałacu, odzież i pościel, a 
jeszcze od czasu do czasu odmykało się 
okno i z łoskotem spadały ławy, to krze­
sła, to inne ruchomości, które jako wła­
sność podkanclerzego w ten sposób zwra­
cano. Każdemu takiemu pociskowi to­
warzyszyły śmiechy z wewnątrz pałacu, 
a wtórowało głośne echo krzyków zgro­
madzonego tłumu.

Zbiegowisko było coraz większe a 
przed brzaskiem dziennym coś konie­
cznie postanowić wypadało, przedewszyst- 
kióm zaś wyprawić gońca do Radzie­
jowic i donieść podkanclerzemu o tóm, co 
zaszło.

— Ja nie pojadę — mówił Jasiń­
ski — cały podruzgotany jestem... mo- 
żem i nie jest ranny, ale wszystkie kości 
czuję.... głowa pęka.... wnętrzności jak 
gdyby porwane.... Nie pojadę !...

- I ja także.... — mówił inny dwo­
rzanin — nie pojadę, bo podkanclerzy 
niechybnie ubije pierwszego za taką wia­
domość....

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(Prace parlamentu. — List Gladstona. — Trzy 
sprawy kolonialno-dyplomatyczne Małżeństwo 

w rodzinie królewskiej.)
Od dawna nie było spokojniejszej se- 

syi parlamentarnój i bardziój pozbawionój 
żywszego interesu, jak obecna. Rozprawy 
nad projektem ustawy o reformie admi­
nistracji prowincyonalnój Szkocyi ciągną 
się z małemi przerwami i rezultat osta­
teczny nie pozostawia najmniejszój wąt­
pliwości. Opozycya zdaje sobie sprawę, 
że nie posiada żadnego sposobu pokona­
nia ministeryum i są widoczne ślady 
znie> hęcenia i apatyi. Jeden tylko stary 
atleta, Gladstone, jest niestrudzony i za­
wsze pełen animuszu. W otwartym liście 
stawił na porządku dziennym wyswobo­
dzenie narodowego kościoła w księstwie

podkanclerzyny, pod dowództwem rot­
mistrza Ryłko, uczyniwszy zasadzkę od 
strony ogrodu, napadła w nocy na pałac, 
śpiącą załogę związała, sprzęty wszystkie 
podkanclerzego wyrzuciła precz przez okna 
na ulicę, i bez strzału jednego, objęła 
pałac w posiadanie.

Krzyk pokrępowanych dworzan, na 
ulicę także ze wzgardą wyrzuconych, po­
budził sąsiadów. Zbiegli się tłumnie i 
ujrzeli najprzód imćp. Jasińskiego, który 
zbity sromotnie a silnie skrępowany po­
wrozami, jęczał w niebogłosy, wzywając 
ratunku.

Gdy go rozwiązano, jęczeć przestał, 
a otrzepując się ze śniegu, spozierał 
z podełba na zbiegowisko, mocuo za­
wstydzony.

— Walczyłem jak lew.... — zaczął 
w końcu.

Śmiech powszechny przerwał mu mowę.
— A jak kot spadłeś na cztery nogi 1 

— wołano — niedarmo wacpana kotem 
zwą....

Jasiński się rozsierdził.
— Dobrze się wam śmiać! — zawo­

łał. — A to się stał crimen nie widzia­
ny.... ze dwadzieścia tam trupów ostało.... 
jam walczył do ostatka.... ano, uległem 
przemocy.

— Nieprawda! — oponowano z tłu­
mu — nie zabito snąć nikogo, bo oto 
wszyscy kompanowie waćpana żywi, jeno 
że tak samo związani w śniegu leżą....

Jasiński rozglądał się powoli w cie­
mnościach i rzeczywiście dostrzegał, jako 
wszyscy dworzanie podkanclerzego, osła­
wieni w pałacu, podnosili się powoli z 
ziemi, uwolnieni z więzów. — Po wy-



niezgody dojrzewające pomiędzy dwoma 
mocarstwami i w danych okolicznościach 
będzie mogło być zużytkowane w ten lub 
inny sposób.

Afryka nakoniec jest przedmiotem za­
targu z trzeciem państwem, z Portugalią. 
Jest on nawet najbardziej drażliwy, gdyż 
jest mowa o wysłaniu eskadry angiel­
skiej do zatoki Delagoa. Rząd portu­
galski położył sekwestr na drogę żelazną 
miejscową i akcyonaryusze angielscy pro­
testują na meetingach na takie naduży­
cie siły. Przed kilku tygodniami, gdy 
rząd serbski zabrał drogę żelazną, nale­
żącą do Towarzystwa francuskiego, prasa 
angielska uważała ten postępek jako 
usprawiedliwiony. Obecnie piorunuje na 
Portugalią, chociaż Towarzystwo nie do­
pełniło ani jednego ze swych zobowiązań 
i dało przeciwko sobie dobrych argumen­
tów moc. Rząd portugalski wystawia tę 
drogę żelazną na publiczną sprzedaż i 
akcyonaryusze angielscy byliby spłaceni. 
W gruncie rzeczy ten zatarg o drogę 
żelazną jest tylko kroplą wody co prze­
pełniła czarę. Od dawna już Portugal­
czycy i ich kolonie w Afryce są solą w 
oczach Anglików. Chcą ich wywłaszczyć, 
zastąpić, a jeden z przywódzców ruchu 
rozpoczętego obecnie, pułkownik Malle- 
son, od dawna w pismach peryodycznych 
wykazywał, że Delagoa jest ważnym 
strategicznym punktem dla Auglii, zabez­
pieczającym jśj drogę do Indy i: inde ira\

Zaręczyny najstarszój córki następcy 
tronu, księżniczki Luizy, z hrabią Fife, 
są urzędowo ogłoszone. Królowa, która 
się im sprzeciwiała długo, dała nareszcie 
swe zezwolenie. Arystokracya angielska 
przyjęła tę wiadomość, z zadowoleniem a 
popularność księcia Walii wśród narodu 
wzrośnie jeszcze, skoro dał dowód, że 
wyżój stawia angielskiego szlachcica od 
jakiegoś niemieckiego książątka, choćby 
skoligowanego z panującym domem.

świata, którzy, zaledwie przybywszy, za­
wiadomieniem o rozkazie najwyższym, 
musieli rzeczy swoje spakować i wracać 
do domu. — Gdyby istotnie taki rozkaz 
miał być wydany, mógłby się odnosić je 
dynie do oficerów pruskich, ponieważ sascy 
i południowo niemieccy wojskowi swobo­
dnie wystawę zwiedzają. Odpowiedzial­
ność za tę wiadomość spada na „Kor- 
resp.,“ która ją pierwsza zamieściła.

— „Reichs- und Staatsanzeiger“ ogła­
sza dzisiaj nowelę do ustawy o urządze­
niu, zmienieniu i nowem zaprowadzeniu 
kas dla wdów i sierót po nauczycielach z 
22 grudnia 1869 roku.

— Lekarze ks. Bismarcka wysełają 
go do Kissingen. Kanclerz zamierza przy­
jechać do Berlina w czasie pobytu ce­
sarza austryackiego (12—15 sierpnia). 
Cesarzowi ma towarzyszyć minister spraw 
zagranicznych hr. Kalnoky. Wyjazd za- 
tóm kanclerza do wód nastąpi prawdo­
podobnie po połowie sierpnia.

— Wycieczki urzędowców przeciwko 
rosyjskim papierom wartościowym trwają 
dalój z równą gwałtownością. Jest to 
od dawna skonstatowanym faktem, że 
wycieczki te mają głębsze znaczenie. Fi­
nanse Rosyi tak były w ostatnich cza­
sach smutne, że zaczepki urzędowców 
właściwie nie były powinny ustawać nig­
dy. A jednak były przerwy kilku mie­
sięcy nawet w tej walce, a ostatnia 

nich sięga od czasu podróży cesarza 
Wilhelma do Petersburga; spokój ten 
byłby trwał dłużej, gdyby nie ów toast 
cara. Podjęcie zatćm na nowo wycie­
czek w ostatnim czasie pozwala przy 
puszczać, że jest jakiś fakt, który z nie 
mieckiój strony budzi ta' wielką drażli 
wość. To też tu i owdzie powtarza się 
twierdzenie, że rewizyta cara wcale nie
przyjdzie do skutku.

fł O 5 Y A.

— Paryzka rada gminna urządza w 
czwartek wielką ucztę na cześć przyby- 
ł.ch do Paryża 800 Węgrów. Pisma szo­
winistyczne uważają ich obecność za pro­
test przeciwko potrójnemu przymierzu. 
Przy powitaniu na lyońskim dworcu po­
wiedział węgierski deputowany, Iguacy 
Hełfy, że serce Węgier bije dla wolności 
i dla Francyi. Podobne oświadczenie nie 
nadaje się do ram trój przymierza, a z 
drugićj strony świadczy także o wewnę­
trznym rozdziale Węgier z Austryą.

— W przyszły czwartek odbędzie się 
w Paryżu wielkie zebranie ludowe, na 
którem będą przemawiali Andrieux i 
Déroulède i jako przedstawiciele ks. Wi­
ktora Napoleona Baron i Legoux.

— Artylerya francuska podobno ma 
być powiększona teraz o 19 bateryi, czyli 
114 armat. Po niechybnem przyjęciu pro­
jektu będzie miała Francya przeszło 480 
zaprzężonych polnych bateryi w obec 364 
niemieckich. Niemieckie wojsko będzie 
miało 2184 armat, francuzkie 2888. Owe 
19 nowych bateryi będą miały tylko po 
4 zaprzężone działa, ale po dwa zaprzę­
żone wozy amunicyjne. W ten sposób po­
większy się artylerya polna w pokoju o 
3914 ludzi i o 3344 koni. Stan pokojowy 
artyleryi polnćj podniesie się przez to do 
2092 dział o 6 koniach i do 1066 wozów 
amunicyjnych o 4 koniach. Niemcy na­
tomiast mają tylko I960 dział zaprzę­
żonych i 78 wozów amunicyjnych. Etat 
korpusu oficerskiego francuzkićj artyle­
ryi polnćj ma być nadto powiększony 
o 64 oficerów sztabowych i 1064 kapita 
nów i oficerów subalternów.

□ES.ronJ.3aL«
Bijswa, prewincyonalna i zapaiiiaa.

ZIEMIE POLSKIE.
* Kolćj Karola Ludwika. 

Układ między rządem a koleją Karola 
Ludwika zawarty został ostatecznie pod 
następującemi warunkami : Kolćj podej­
muje się budowy drugiego toru na linii 
Kraków-Lwów na własny rachunek. Na 
pokrycie kosztów budowy obliczonych na 
18 milionów złr., wypuszczone zostaną 
4% obligacye na 20 milionów złr., któ­
rych procenta opłacać będzie kolćj i 
skarb państwa, mianowicie przeznacza na 
to kolćj połowę czystćj nadwyżki ponad 
4°/o, dywidendę od akcyi, resztę zaś po­
nosić będzie skarb państwa. W naj­
bliższym czasie przystąpi kolćj do kon- 
wersyi dzisiejszych pryorytetów za po­
mocą 75 milionowćj pożyczki. Nowa ta 
pożyczka posiadać będzie 67-letui okres 
amortyzacyjny.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 10 lipca. „Reichsanz.“ 

zamieszcza o podróży cesarza na północ 
następujące szczegóły: W drodze do 
fjordu Hardanger otrzymał „Greif“ w 
czwartek 4-go b. m. rozkaz zatrzymania 
się przy telegraficznćj stacyi w Utne, 
aby przywieźć na jacht depesze nade­
słane do wieczoru. Jacht zarzucił kotwicę 
w Sórfjord około 4 godz., cesarz w my- 
śliwskiem ubraniu udał się na ląd, odbył 
przejażdżkę w karyolce, którą zabrano 
z Sandven na jachcie i bardzo zadowo­
lony wrócił na pokład o godzinie 6-tej. 
Wieczorem kazał cesarz założyć elektry­
czną latarnię, mającą siłę 40,000 świec 
i przypatrywał się światłu, kierując sam 
jednym z aparatów. „Greif“ tymczasem 
przybył do Odde i przywiózł kilka depesz. 
W piątek zrobił cesarz wycieczkę do Buar 
Bran; u stóp lodowca zjadł śniadanie, 
następnie zabawił tam jeszcze przez pe­
wien czas i przypatrywał się odłamkom 
lodowca spadającym z hukiem w bystrą 
rzekę. Około godziny 1 powrócił cesarz 
bardzo zadowolony z wycieczki i przybył 
na pokład około godziny 3. Po obiedzie 
o godzinie 5 cesarz strzelał do tarczy z 
strzelby i z pistoletu. W poniedziałek 
przybył cesarz do portu Bergen i zwie­
dził angielski okręt admiralski „Nort­
humberland“. Wczoraj o godzinie 9 opu­
ścił jacht „Hohenzollern“ port przy od­
głosie muzyki. — Podług „Indćp. beige“ 
wstąpi cesarz w drodze do Anglii także 
do Antwerpii, gdzie się spotka z belgij­
skim królem Leopoldem.

— Z Hali donoszą, że w poniedzia­
łek zawiesiło 30 polskich robotników 
pracę przy budowli, ponieważ nie przy, 
znano im 38 fen. lecz 36 fen. za godzinę

— Kotońska „Volks Ztg.u donosi, że 
w poniedziałek odmówili pracy robotnicy 
kopalni „Dechen“ (1100 rob.) w obwodzie 
Dziewięciu kościołów. Jako przyczynę 
zawieszenia pr.»cy podają wypowiedzenie 
miejsca ich delegowanym. Za ich przy­
kładem pójdą prawdopodobnie kopalnie 
„Bildstock“ i „Puettlingen,“ a może i je 
szcze inne.

— Pruski landrat z Głubczyc zawia­
domił komendę okręgową w Jagerndorfie, 
że każę żandarmom pilnować granicy ze 
strony niemieckićj. Większe zebrania 
niemieckich robotników rozpędzono. W 
Bielicach również obawiają się wybuchu 
strejkowego.

— W kołach oficerskich mówią wiele 
o rzekomym rozkazie cesarza, podług któ­
rego oficerowie mają się powstrzymać od 
zwiedzania wystawy paryzkićj. Rozkaz 
cesarski postawił w niemiłe położenie 
kilku oficerów, znajdujących się w stolicy

Znanym jest wydany niedawno ukaz 
carski, żądający od wielkich książąt ro­
syjskich, aby jeśli prawa swe do korony 
zatrzymać pragną, poślubiali małżonki 
prawosławne. „Koelu. Ztg.“ podaje zaj­
mujące szczegóły, wyjaśniające genezę 
tego ukazu. Po katastrofie pod Borkami 
sam car poruszył kwestyą, coby się też 
było stało w Rosyi, gdyby nieszczęście, 
jakie całą jego rodzinę spotkać miało, 
nie zostało w cudowny prawie sposób 
uchylonćm ? Na to odezwał się książę 
oldenbiirgski, który, jak wiadomo, jest 
komendantem korpusu gwardyi, że gdyby 
to nastąpiło, byłby w celu oszczędzenia 
dalszych klęsk Rosyi zebrał zaraz wszyst­
kie gwardye i odebrał od nich przysięgę 
wierności dla w. księcia Włodzimierza, 
jako najbliższego aguata. W. książę 
Włodzimierz ma za żonę księżniczkę z 
domu Meklemburg-Schwerin, która wiary 
swćj, poślubiając w. księcia rosyjskiego, 
uie zmieniła. Zwrócono tćż zaraz na to 
uwagę księcia oldenburskiego, dając mu 
do zrozumienia, że się pomylił w ocenie­
niu praw sukcesyjnych do tronu rosyj­
skiego, bo dawniejsze ustawy, wyłącza­
jące od tronu książąt, których małżonki 
nie należą do kościoła prawosławnego, 
bynajmniej dotąd zniesione nie zostały. 
Dla uuiknienia zaś w przyszłości możli­
wych pod tym względem mylnych przy­
puszczeń, stwierdzono dawne przepisy 
świeżym ukazem, który implicite wyłącza 
wielkich książąt Włodzimierza i Sergiu 
sza, ożenionego z księżniczką Hessen 
Darmstadt od sukcesyi tronu. — Wiado­
mo, że w. książę Włodzimierz nie jest 
w zbytnich łaskach u cara, a nadto obie 
w. księżne, tak Włodzimierzowa, jak 
Sergiuszowa, nie zważały dotąd na dość 
częste insynuacye, aby wiarę swą na 
prawosławną zmieniły.

— „Riżsk. wiest.“ informuje, że pro 
jekt zniesienia kary ciolesućj dla włościan 
w prowincyach nadbałtyckich otrzymał 
sankcyą prawodawczą. Nowe rozporządze­
nie obowiązywać zacznie jednocześnie 
z wprowadzeniem reformy sądowćj. W mo­
tywach, jak donosi „Riżsk. wiest.“, za­
mieszczono pomiędzy innemi uwagę, iż 
„jeżeli w kraju nadbałtyckim utrzymała 
się tak długo ta barbarzyńska kara, to 
fakt ten przypisać należy uprzedzeniom 
owych klas społeczeństwa, które miały 
stanowczy wpływ na wszelkie reformy 
wguberniach nadbałtyckich“ (tj. Niemcom) 

FRANCYA.
Pora rewelacyi nie kończy się je­

szcze, ow zćm zdaje się rozpoczynać na 
nowo. „Intransigeant5* zamieszcza p. t 
„Akta trybunału państwowego“ cały sze 
reg rewelacyi, między niemi orzeczenie 
pułkownika Vincent, który za czasów 
Boulangera kierował działem informacyj­
nym. Pułkownik Vincent miał mieć sprze­
czkę z Boulangerem ; jenerał żądał od 
niego 100,000 franków z kasy jego działu 
służbowego. Ponieważ pułkownik odmó­
wił temu żądaniu, Boulanger pozbawił go 
stanowiska dyrektora.

— Hrabia Paryża przedłożył swoim 
stronnikom projekt do mającego być ogło­
szonym manifestu, który określa różnicę 
między royalistami a boulangistami, za­
trzymując jednak związek wyborczy z 
Boulangerem. Hrabia opuścił Vevey, 
gdzie przyjmował licznych royalistów u 
siebie. Podobno związkowa rada szwaj­
carska dała pretendentowi do zrozumie 
nia, że nie może już dłużćj patrzeć spo­
kojnie na jego polityczne zabiegi, ponie­
waż ze względu na zagrożoną zkądinąd 
neutralność swoją, musi mieć wzgląd na 
rząd francuzki.

Poznań, środa 10 lipca.
Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 

Frańciszkę Lmgard, małżonkę tajnego radzcy 
rejencyjnego Longarda w Bigmaringen oraz 
Karolinę Amelunxen i Emilią Amelnnxen z 
Puldy do noszenia nadanego im krzyża papie 
zkiego Pro Ecclesia et Pontífice.

Na zakład 00. Jezuitów w Chyrowie
Parafia Geradz 5.55 marek. Parafia Czarzyń- 
ska 6 marek.

Ks. Kanonik Pędzifiski został przed 
kilku dniami mianowany radzcą konsystorskim 
Dowiadujemy się także, że ten sam kapłan 
wziął pod swą gorliwą opiekę Stowarzyszenie 
matek chrześciańskieh, i że funkcye swoje 
rozpoczął już w zeszłą niedzielę w kościele 
Podominikaóskim

Donoszą nam z miasta, że zakład księ 
dza Prałata Maryańskiego dla biednych i opu 
szczonych chłopców w tych dniach został 
zamknięty dla braku funduszów. Miejmy na 
dzieję, że to zamknięcie będzie tylko chwilo­
we, i że niebawem przewielebny ksiądz kano 
nik, gdy tylko odzyska zdrowie, nowe wynaj 
dzie fundusze.

Dziś przed południem poddał się ks. dr 
Kantecki, były redaktor naszego pisma, w kii 
nice p. dr. Wicherkiewicza operacyi lewego 
oka, która się szczęśliwie powiodła i rokuje 
znaczne polepszenie wzroku.

Pozwalamy sobie uniżenie przypomnieć 
że Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół“ w Po. 
znaniu urządza w niedzielę dnia 14 b 
wycieczkę do Kórnika połączoną z koncertem 
popisem gimnastycznym na prężniku, tańcami 
itd. w lasku „Zwierzyniec“. Wyjazd z tamy 
Berdychowskiej o godzinie 9J/a przed połu 
dniem. Osoby chcące się przyłączyć do współ 
n?go wyjazdu, prosimy najpóźnićj do piątku 
12 b. m. wieczorem bibty wykupić, później 
sze zgłoszenia mogą tylko o tyle być uwzglę

dnione, o ile miejsca starczy. Dla gości przy­
bywających pociągiem popołudniowym będą stały 
powózki na dworcu kolei żelaznćj Gądki.

Zarząd.
* Dnia 14 b. m. wyjeżdża p. dr. Dem­

biński na 3 tygodnie.
* Ostatecznie uchwalono, że uroczystość 

odkrycia pomnika za poległych ma nastąpić 
w dniach 18 i 19 września.

* Straszliwe morderstwo popełniono tu w 
poniedziałek wieczorem. Malarz Nietrzepko- 
wski dobywszy noża, przerżnął wychodzącemu 
z lokalu Fuchsa przy 8tarym Rynku bedna­
rzowi Sylwestrowi Sokołowskiemu gardło, tak 
że tenże uszedłszy kilka kroków, skonał na 
bruku na skręcie do Wrocławskićj ulicy. Po­
dobno poprzednio pokłócili się obaj o jakąś 
dziewczynę. Mordercę aresztowano natych­
miast.

W powiecie obornickim było w ubiegłym 
roku obrachunkowym 32 pożarów, za które 
prowincyonalne Stowarzyszenie od ognia wy­
płaciło 58,665 marek 64 fen. wynagrodzenia, 
w powiecie wrzesińskim za 25 pożarów 44,434 
marek 80 fen.

Toruń. Ks. proboszcz Gryglewicz z 
Grabia został na wniosek sądu okręgowego w 
Toruniu ponownie skazany na 30 marek kary 

2 marki 70 fen. kosztów za wrzekomo pu­
bliczne wzywanie do przystępowania do Czy­
telni Ludowych. Ks. Gryglewicz przeciwko 
temu osądzeniu założył rekurs, gdyż nie może 
sobie pizypomnieć, iżby kiedyśkolwiek publi­
cznie w tej mierze występował.

W Nidborku na Mazurach szuka powiat 
rendanta komunalnego i kładzie za warunek 
znajomość języka polskiego! Nie po raz pier­
wszy zaznaczyć wypada, że Polaków ewangie 
lików spotykają co do języka względy, jakich 
Polacy katolicy daremnie wyczekują.

* Z Gdańska pisze „Westpr. Volksbl.“ pod 
dniem 8 b. m.: „Wczoraj miał być przyjętym 
do komunii św. chłopiec 14-letni, syn z mie­
szanego małżeństwa. Odnośny ksiądz kato­
licki udał się w tych dniach do jednego z tu­
tejszych pastorów z prośbą o nadesłanie me­
tryki tego chłopca. Odpowiedź tego pana pa­
stora przypadkowo czytaliśmy, jest ona tak 
oryginalną, że szerszą publiczność z nią za­
znajamiamy:

„Odnośne zapiski chrztu dotyczące urodzo­
nego w dniu 6 czerwca 1875 r. N. N., któ­
rego rodzice byli ewangielikami, możesz Pan 
ewent. otrzymać z tutejszego magistratu, któ­
rego o tćm zawiadomiłem, że N. N. który do 
skończonego 13 roku życia uchodził w szkole 
za ewangielika, przez odnośnego nauczyciela 
przydzielony został do oddziału katolickiego .

Uwagi do tego uważamy za zbyteczne; 
zwracamy tylko powtórnie uwagę na to, że 
ów chłopiec jest synem z mieszanego mał 
żeństwa.

t Hortensya z hr. Małachowskich hr. 
Władysławowa Małachowska, córaa Ludwika 
i Ludwiki z Komarów, wnuczka stryjeczna 
kanclerza Jacka, zmarła dnia 8 b. m. w War 
szawie. R. i. p.

* Zbiory na Węgrzech wypadły, według 
urzędowego raportu ministerstwa, znacznie go 
rzój, niż w trzech latach ubiegłych. Ogólnie 
stwierdzają zupełną niezdolność Węgier do 
eksportu i łączą z tćm znaczne podwyższenie 
się cen zbożowych na targu wiedeńskim.

* Bezrobocie w Bernie morawskiem, o któ 
rem donosiliśmy przed kilku dniami, rozsze 
rzyło się na wszystkie fabryki sukna, przę­
dzalnie, oraz przemysł metalowy. Ogółem 
strejkuje w mieście i w okolicy przeszło 20 
tysięcy robotników. Układy toczące się za po­
średnictwem inspektora przemysłowego nie od 
niosły dotąd rezultatu. Wczoraj wyjechała depu- 
tacya z trzech robotników do ministra hr. 
Taaff- go z prośbą o interwencyą rządu na ko­
rzyść strejkujących.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia ligo 
lipca św. Piusa Papieża i m.

Sprawozdanie kasowe
Banku Związku Spółek Zarobkowych

za miesiąc czerwiec 1889 roku.

Rach. kasy..................................
kapitału zakładowego . 
nieżądanych rat kap. zakład 
depoz. za 3-mies. wypow. . 
depoz. za 3 dniowem wypow 
drobnych oszczędności 
bieżący ze Spółkami (depoz. 
bieżący z Bankami . 
bieżący z osobami prywat.
efektów.............................
weksli..................................
efektów deponowanych. .
papierów wart, lombardowych 
oblig. za weks. redysk. i pap.war
pożyczek na lombard .
debitorów......................
procentu......................
dyskonta . . • • •
procentu do wypłacenia 
weksli redyskontowanych 
administracyi .... 
ruchomości ....
kaucyi............................
kosztów sądowych . .
funduszu rezerwowego . 
Rezerwy specyalnćj . .
dywidendy za rok 1886 
dywidendy za rok 1887 
dywidendy za rok 1888
tantyemy.......................
zysków i strat

WiaftomoSci literackie i artystyczne.
1 Przeglądu Kościelnego, pisma miesię­

cznego, poświęconego nauce katolickićj i życiu 
kościelnemu, wydawanego przez ks. Władysława 
Jaskulskiego, proboszcza w Dolsku wyszedł 
zeszyt na miesiąc lipiec i zawiera: Arty­
kuły wstępne: Miłosierdzie i racyonalizm so- 
cyalny. — O czterdziestogodzinnem nabożeń­
stwie. — Wyjaśnienie związku i znaczenia 
siedmiu darów Ducha św. — Zaślubienie Najśw. 
Panny z Sw. Józefem. — Zwyczaj w liturgii 
(dokończenie). — Uwagi i wskazówki pasto­
ralne: Co czynić w parafii dla podniesienia 
trzeciego zakonu św. Franciszka? O spo­
sobie używania dóbr doczesnych przez ducho­
wnych i ich testamentach — o wędrówkach 
naszego ludu — o odprawianiu kolend — urzą­
dzaniu katechez w kościołach — o małżeń­
stwach osób pochodzących z dwóch dyecezyi.
— Kwestye teologiczne: Kwestya liturgiczna 
o poświęcaniu cmentarzy. — Przy administra- 
cyi Komunii św. jako wiatyku, czy mówi się 
po Confíteor: Misereatur tui czy vestri? — 
Parochus proprius. — Czy wolno pogrzeb od­
prawiać z asystą, a w takim razie czy wolno 
celebransowi brać albę, dyakonowi i snbdya- 
konowi alby i dolmatyki? — O wszelakiego 
rodzaju różańcach. — Dekreta św. Kongrega- 
cyi: Dekreta św. Kongregacyi Obrzędów: Soc. 
Jesu. Różne kwestya. 2) Albae Regalen. O ani- 
wersarzach w kościołach wiejskich tak macie­
rzystych jak filialnych i kaplicach. 3) Maria- 
nopolitana. W sprawie obraza wyobrażającego 
dwa serca złączone Jezusa i Maryi. 4) Anti- 
baren et Scodren. O kolorze itd. stuł przy 
przyjmowaniu Komunii św. przez kapłanów i 
dyakonów. 5) W sprawia kolekty pro Ordina­
rio in die el ctionis i wymieniania jego imie­
nia w kanonie. — Z Kongregacyi św. Odpu­
stów: Olpu t 200 dni udzielony za odmawia­
nie modlitwy, wyjętćj z encykliki pap. z 25 
grudnia 1888 r. Exeunte jam anno. — Wia­
domości literackie: Kazania O. Agostino: Die 
Wahrheit i Jesus Christus und die christliche 
Wabrheit, tłom. ks. dr. Drammera. — Die 
hl. Firmung ks. dr. Heimbechera. — Kronika: 
Poznań. — Rzym. — Różne wiadomości.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 9 lipca.

BAZAR. Moszczeński z Królestwa, pani hr. 
Węsierska-Kwilecka z Wróblewa, pani Mal­
czewska z Młodocina, dr. Szułdrzyński z 
Lubasza, ksiądz Kamieński z Raczkowa, 
Zakrzewski z Leszna, hr. Mycielski z Sie- 
dmiorogowa, Stablowski ze Slachcina.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Baron Zeysing z Murowanćj Gośliny, Ró- 
sler z Lipska, Wagner z Berlina, Tur­
kiewicz z Warszawy, Vogelsang z Frank­
furtu nad Menem, Wiszanowski z Rosyi, 
Grąbczewski z Kalisza, Larzdzeski ze Lwo­
wa, Kaniewski z Galicyi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKL 
Psarski z żoną z Czarnkowa, hr. Grochol­
ski z Wołynia, hr. Czarnecki z Ruska, 
Heickerodt z Drezna, Drygas z Kalisza, 
Borner z Reichenbacha.

Sumy obrotowe. Saldo.
Debet. Credit. Debet. Credit.

6085262 0 6069605 3 15656C17 —
_ 500000 - — 500000 -

304950 20150- 284800 —
188391 57 952342 )1 — 763951 2
676486 55 1040588 LI — 364101 7

507 30 955 32 -te — 447 4
547851 45 623326 71 — — 75475

1457108 35 1751595 70 — — 264487
461299 06 279379 91 182612 15 —
861277 60 475055 49 386222 11 —

3233731 02 1702777 99 1530953 03 —
85200 409950 — — — 324750

1000298 40 122964 40 877334 —
290964 40 1562408 40 — — 1271444

71752 33 39457 80 32294 53 —
569450 — 244700 — 324750 — —

4369 65 — — 4369 65 —
_ — 35431 85 — — 35431

2436 65 3185 50 — — 748
159500 159500 — — — —

3259 92 483 05 2776 87 —
228C 20 — — 2280 20 ——
_ _ 3000 — — 3000

82 7C 66 2C 17 5C —
_ 451C 18 • — 4510
_ 360£ 1C — 3609
_ 1C - — 10

3( 108 - 72
37 2- 240()- — 2028
80 9- 80C)- — —

928 93 2 928'33 2 — 1- —

Bank Związku Spółek Zarobkowych. 
Dr. Kasztelan.

Telegram giełdowy
Berll i, 10 lipca 1889. (Kursa końcowe. 

Kurs z dnia
p4Ma!os stałej, 

na lipiec .
na wrzesień-paździemik . . .

lyts stalćj.
na lipiec-sierpień ..... 
na wrzesień-październik. . .

OlśJ rzep stalćj.
na czerwiec .......
na wrzesień-październik . .

Okowita stale.
eksportowa...............................
na lipiec sierpień ..... 
na sierpień wrzesień .... 
na wrzesień październik . . .
na październik-listopad . . .
na listopad grudzień ....
spożywcza...............................
na lipiec-sierpień . • • • •
na sierpień-wrzesie' ... 
na wrzesień-październik. . .

Owies
na czerwiec .......

Wyp -żyta wsp..................... .....
Wrp.-okowity kw. eksportowa .

„ „ spożywcza.
Kurs z dnia

Consel. 4°/o....................................
Consol. 31/a°/o ..........................
Poznańskie 4 /0 listy zastawne .
Poznańskie 3^% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . •
Austryackie banknoty . . •
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/0 listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/0 renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Austryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy . . . . . . ■
Usposobienie: słabe.

Szozeoln, 10 lipca 1889. (Kursa kość.)

9
188 SO 
186 -
149 25 
153 -

10

187
187

150 'O 
163 76

58 40

36 40
33 80
34 20 
84 20 
33 80

55 20 
53 30 
537 0 
53 90

147 -

,08t
,000
8

107 10 
105 80 
101 60 
101 40 
105 90 
171 80 

72 80 
207 50 

96 
63 
57 
86 10 
81 40 

161 60 
96 40 
52 50

58 70

35 30 
34 - 
34 50 
34 30

55 —

148 75

.MO
.000
9

107 — 
105 60 
101 70 
101 40 
105 90 
171 75 
72 70 

207 26 
95 50 
62 90 
66 80 
86 70 
81 40 

161 50 
95 60 
52 20

Kurs z dnia
Pszenica stale.

na lipiec-sierpień ..... 
na wrzesień-październik. . .

tyto stale.
na lipiec-sierpień ..... 
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep, wyżśj. 
na lipiec ........
na wrzesień-paździemik . . .

Okowita potw.
w miejscu spożywcza. . . . 

„ ekspertowa. . . . 
„ na lipiec-sierpień eksp. 
„ na sierp wrzes.eksp.

Petroleum
w miejscu....................................

9

178 - 
182 60

149 50 
161 —

60 20 
58 50

54 70 
34 90
33 70
34 -

11 96

20

178 60 
182 50

149 — 
151 60

60 50 
69 60

64 80 
35 —
33 80
34 -

11 96

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Stan powietrza.
Pn)> 9 lipca 1889 - 8 iroonn.- »«,

Stacye.
be
eo
B
U

Wiatr. Stan e
powietrs^ r.

Mnlaghmore . . 767 W. 4 pochmurno 11
Aberdeen . . . 758 Płu. 1 zachm. 12
ChrystiŁiiłund . 751 Z. 4 mgła 14
Kopenhaga. . . 758 Płd.Z. 2 pochmurno 16
Sitokhoiin . , . 754 Płd.Z. 4 pół zachm. 17
Hapar&nda . . . — — I -
Petersburg. , . 756 Z Płd.Z. 2 zachm. 19
Moskwa . . . 761 Rn. 1 zachm. 19
Kork, Qneenst 754 W.Płn.W. 3 pochmurno 11
Cberbourg . . . 758 Płd. 3 pochmurno 16
Heldtr............ 759 spokojnie, ¡pochmurno 17
Sylt ..... 758 Z. 3 pół zachm. 17
Hamburg . 760 Z.Płd.Z. 2 pochmurno 16
Swineminde . . 760 z 3 pochmurno 18
Neufabrwasatr. 759 Płd. 1 zachm. 21
Kłajpeda. . . . 761 z. 2 ¡deszcz 15
Parys............. 762

761
Płd.Płd.W.l pół zachm. 
Płd Z. 4:zachm.

18
17Monaster. . . .

Kerlsrobe . . . 763 Płd.Z. 2'pogodne 21
Wiesbaden , . 763 PłdZ. 4 pochmurno 19
Monachium . . 766 Płd.Z. 2 bez chmur 19
Kamienica , *) 763 PłdZ. 4: pogodne 2i
Berlin .... 761 Z. 3 pochmurno 21
Wiedeń .... 754 W. llpół zachm. 18
Wrocław. . . . 763 Z.Płd.Z. l;bez chmur 21
lale d'Aix . . . 761 W.Płd.W. rpochmurno 17
Nizza................ 764 W.Płn W. l bez chmur 21
Tryest . . . 764 spokojnie, ¡bez chmur 24

$itoetrze£e»l« eeteorofogicr.ne w ¡Potnsfiia.
w lipcu

Dau 
i godsina Barometr Wia » Stan

powietrxr
Temp 

w. Ceł

9. Pop. 2 
9. Wie. 9 

10. Ran. 7

755,0
754 9 
765, ł

Płd. orz''ź.; pochmurno 
Płn. lekki pogodne 
Płu. lekki ,bez chmur

-ł 26.8 
-f 21.6

21,0
Dnia 9 lipea maximum ciepła -j- 21bl Bel. 

, , minimum ciepła 4 14 4 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
,Pos Zeit.“ jak następuje:

Pogoda przy wędrujących chmurach po części 
zachmurzone niebo, ciepło, słaby lub umiarkowany 
wiatr. Pasami burza z silnym deszczem.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Rosyjska pożyczka premiowa z r. 1864.

Najbliższe ciągnienie odbędzie się 13 lipea. 
Przeciwko strat«1» kursu, wynoszącym przy lo­
sowania około 330 marek za sztukę, zabfzpir. 
cza bank pod urną Carl N ttburger. Pe,:tn, 
Erłnzósische Sir Nr, 18. za pr mią 2,50 m. 
za sztukę.

powiedzi&na —,— mrk. w miejscu bet beczki 50-ta 
68.70 mrk.. 7C-ta 31,00 mrk. lipiec 50-ta — 
m. 70-ta .—m., sierpień 50-ta —m. 70-ta 
—,— m.

Pasaat, 10 lipca. — Ceny mąki, Pt >» a 
27,50, rżana 22,50 za 100 kiiogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji targowi) wmieście Poznaniu

Poznań, dnia 10 lipca l-W

Przedniici.
T 0 V7 A R W

przecitjciu.dobry śred. posle.
.«I N

PszenJ1^"- »10°W. ( _piajn. __ i
Żyto jna>’

3 jnajn. - - I3I0O
13,20

13
12 50

}l3 05
JęcznJnaiw- 

Y jnajn. _ -H
— — j- -

(najw. — - 1440 14 i
Owies 14|2.) 13 50 H4 03

piec 160,00 żąd., lipiec-sierpień 150.00 żąd., wrze- 
8ień-psździemik 151,06 żąd.

Owies Wypowiedziano------ e-nt na mi-
tiąi bież >cy 154.00 żąd. na lipiec-sierpień 154 0 
żąd., wrzesień październik 115,00 żąd.

oiśi rz-i i"» cicho wvoo—.edz----- c na
w mi-sen na lipiec 63.00 żąd. lipiec-sierpień 62.50 
żąd., wrzesień-pażdziernik 62 00 ząd., pażdziernik- 
listop. d 62,00 żąd , listopad-grudzień 62,00 żąd.

Jho w na za llOU litr. a 10uu/0J excl. 60 i 70 ni. 
podatku kons., bez in.. wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. , —. na lipiec (50-ta) 53 40 
żąd.. (70-ta) 33,70 żąd., lipiec-sierpień (50-ta) 
(70-ta) — ofiar., sierpień-wrzesieó (50-ta) 63,20
żąd., w.zesień-październik (50-ta) 63.00 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 10 lipea:
żyto .60.00 mrk., pszenica — mrk. owies 164 00 
mrk., rzep —m., olój rzepiowy 63 00.

Cena wypowiedz, okowity (ezci. 50 mk. podat. 
konsumo.J na dnia 9 lipca: (50-ta) 53,40 mrk., 
(70-ta) 33,70 mrk.

ł) Rosa.
Skala sity wiatru: 1 «■ Ixki powiew 

8 “ mały, 8 ■= łł&by, 4 — umiarkowany, 6 »= 
ostry, fl = silny, 7 = mroźny, 8 =«= burzliwy 
b = burza, 10 = silna bnrza, 11 =« gwałtuwuii 
burza. 12 = orkan

Objaśnienie: Płu. « północ. Płd. <■« południe 
W. »= wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ») Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Iriandyi do Prus Wschodnich, 3) Europa środkowe 
na południe od powyższego pasu, *) Europa połudmo- 
wa- 7" V "'yŁozaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Leżące wczoraj ponad południową Norwergią 

minimum postąp.ło bez znnczniejszój zmiany do 
Laponii, nowe leży przed Kanałem. Ponad Europą 
centralną obniżyły się lóżnice c śnienia i panuje 
t.m spokojne, przy wschodnim Bałtyku pomroczne. 
zresztą przeważnie pi godne powietrze. Temperatura 
przeważnie mało zmieniona. Sylt miał wczoraj przed 
południem ciężką burzę.

(C) «ta« »ad, 10 lipca. t— Sprawozda 
nie giełdowe.-)

Stan powietrza: parno.
Zyto bez handlu.
;.i »owi m cicho.

Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziani' 
w miejscu ibez beczki) tow. opodat 60-t 53,70 pł.,
(70 tal 34,0 plac., lipiec (50-ta) 53.70 pł., (70 ta) 
31,00 płac, sierpień 50-ta 58,70 m. 70-ta 34.00 
m. wrzesień 50-ta 53.80 m. 70 ta 34.10 m.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 10 lipca 1889.

1 O Vi A tl

piękny średni pośledni
Pszenica 100 kilg. 17 80 17 16 —
Żyto .... - 13 70 12 70 12 10
Jęczmień . . 13 20 12 20 11 40
Owies . . . - 14 90 14 20 13 70 -
(łroch wrzący . — - — —

w na paszę — —
Kartofle . . , — — — — — —
Łubin żółty. . — — — — —

a niebieski — — — - -
Rzepik zimowi’ — — — — —

■ latowy — — — — — — —
Wyka . . . - — — — - — — -

(Sprawozdanie urzędów oj. 
Okowita (z beczką; za 100 litr. 10,0t)0°/0

Tralles, Wypowiedziano —,— litrów. Ceua wy-

Inne artykuły.
najw. 
^•1 4

najniż.l 
z<| 4 1

ff prz; }<■

Słoma /prosta za 100 k) 6 50 5 75 6 13
/targana -1 — — — —

Siano 6' — 6 60 5 75
Groch _
Soczewica — — —
Fasola
Kartofle 5 — 3 60 4 30
Wołowina J kulka za I ki. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha ■ 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 30 1 20 1 25
Cielęcina 1 20 1 10 1 15
Skopowina 1 20 1 10 1 15
Słonina 1 40 1 20 1 30
Masło 2 20 1 80 2
Jaja za kopę 2 30 2 20 2 25

UyogoiiCi, 9 lipca. 
Pszenica: piękna 172—j75 mrk., średni

Ceny targowe z dnia 9 lipca 1889.

Po» tanowienia

miejskió.

deputacyi targów

2
cię

naj
wyż
MIK

a 10
żki
nsj-
niż,
MK.

0 kilogramów
średni lekki towar

naj-
wyź.
MIK

naj
niż.

MK

naj-
wyź.
MK

nal
niż
Mik.

Pszenica biała 17 60 17 ¡40 17 10 16 70 10 40 16 9b
„ żółta 17 50 15 30 17 00 16 60 16 30 16 90

Żyto 14 50 14 30 14 10 13 80 13 60 .340
JęC : iefi 14 70 14 00 13 70 13 30 12 10 1180
Dwits ’5 40 1620 15 10 1500 14 8 14 70
buch 15|6O 16(00 14 60 14|00 13 O' 12 50

Nabożeństwo żałobne
jako w pierwszą rosznicę śmierci nieodżałowanej pamięci naj- 
droż8?ego syna i brata naszego ś. p. (141)

Kaźmierza Zienkowicza
odbędzie się w czwartek dnia 11-go b. m. o godzinie 7-mój 
rano w kośiiele św. Marcina.

Rodzice i rodzeństwo.

Prośba o datek
dla Najsłod. Serca Jesusów ego.

Nar. szcie spotkało nas to szczęście i radość, żeśmy mogli położyć 
funda-] ent pod nowy kościół Serca Jezusoweyo. Chwała Bogu, a wszy­
stkim naszym ukochanym Dobroczyńcom dzięki.

Oby ś my tylko jak najprędzój zebrać się m gli naokoło ołtarza na­
szego kościółka na nabożeństwo.

Ale kiedyż się to stanie?
Pierwsze roboty, ziemne rozpoczęto już w jesieni zeszłego roku; wier­

cenia w ziemi i kopanie pokazały, żeśmy trafili na piasek miałki do fun­
damentów niezdatny. W głębokości 4,60 metra pokazał się gość niepro­
szony, wod, zaskórna. Wszystko to opóźniło budowlą i podwyższyło ko­
szta o 15 tysięcy marek. J
ttu a D}a tego też siły gminy naszćj są w najwyższym stopniu naprężone. 
Ubodzy i bogan z chwalebnym zapal m składają ofiary; nawet najemnicy 
dzienni, od. nich się nie usuwają. Dzieci szkólne oddają oszczędzone gro­
sze ; więcój u zynić nie możemy.

Wszystkie inne źródła dla nas zamknięte. Nie znam innego fun­
duszu, mili Przyjaciele, jak ten. który się opiera na waszym chrześciańskiem 
miłosierdziu. Dajcie przecie co wam dać każę miłość chrześciaóska: „Każdy 
jako umyślił w sercu swojem, nie z zamarszrzeniem, ani z przymusz'nia, 
bowiem ochotnego dawcę Bóg umiłuje” (II. do Kor. r. 9, w. 7.) Ten. 
który siewcy ziarno daje. i chleb daje na pożywienie, ten ponnoży i owoc-, 
waszego miłosierdzia. Nie. haj Bóg pobłogosławi wszystkim Dobroczyńcom!

Weimar w Turyngii.

ZSZ- ZT'ÜLXXg'st, proboszcz.
Ekspedycya Kuryera Poznańskiego pośredniczy w składaniu datków.

OBI
po polsku lub po niemiecku

przez X. Enna.
Cena za egzemplarz 10 fen.

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,

poleca
1) -Dr. Sprany er a krople żołądkowe. butelka 50 i 80 fen.
2) Dr. Rossa balsam życia i eseneya, usuwająca boleści żo­

łądka, niestrawność, i bóle brzucha, butelka 50 fen. i 1 M.
8) Krople i herbatą krew przeczyszczające, po 75 fen.
4) Eseneya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
' 5) Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reuinatyzmom i uda­

rowi, butelka 50 fen. i 1 M.
Radtowera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje 

(Blei-Creme).
.Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór­

nej ostrości, zap leniu skóry, cieczy solnój (Salzfluss), krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy- 
0z?i sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 

szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M. 
7) Radlauera środek specyalny przeciwko całkowitemu zniszcze­

niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.
Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki działa, takowe 

całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specyalności, który 
'y naJ oskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwiązywania nie potrzebuje. Fl. 60 fen. (633)

towar —,— ni., poślednia według jakości 165 do 
do 171 mrk.

i) o według jakości 135—138 mrk., pośle­
dni towar —mrk.

Jęcoinion: według dobroci 125—135 n.-k 
do browarów —mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 330 
do 145 rnaitk. poBieuw .

uroch nom. wrzący 145 -155, na paiz. 130 
do 140 marek.

U k o w , ta 50-ta 55,25 m., 70-ta 35,50 m.
W rucia w, 9 lipca 1889.

Żyto (s& lutu lum.,. cicho, sypowi dzit.n
------cemn. Cena wypowiedziana--------m., na li-

Berlin, 9 lipca (Sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 178 
do 192 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. 186,75, żąd. — —, na lipiec-sierpień płacono 
185,75-186,25 — 186 na wrzesień-pażdziernik płac. 
386,00- 186,25 -186,00, październik-listopad płac 
186,25, listopad-grudzień pł. 188,25—186,50. Wy­
powiedziano 260 ton Cena wypowiedziana 186,50.

Żyto za li 00 kilogr. w miejscu pl. 142 151
według jakości, ua miesiąc bieżący płacono 149,0, 
na lipiec-sierpień płacono 149.00. żądano —, 
na wrzesień-pażdziernik pł. 152,75— 5'3,50—153,00. 
październik-listopad pł. 1 4,00—154,60 164,00, na 
listopad-grudz. pł. 164,75—155,50—155,00. Wypo­
wiedziano ------ton. Cena wywiedziana —m.

Owies za 10 0 kil w miejscu 145—167 m. 
według jakoś :i na miesiąc bieżący płacono 147.' 0, 
żąd. , na lipiec-sierpień płac. 115.00—145,50, 
na wrzesień październik płac. 142,50 — 143, na pa- 
żdziernik-listopad płacono 140,60—140,26, żąd. —, 
na listopad grudzień p’ac. 140,50—140,25. Wypo­
wiedziano ----- ton. Cena —,—.

Ku kurudza w miejscu płac. 115 -’18 w- 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 114 50 
na lipiec-sierpień pł. —, na wrzesień-paździer-

nik płc. 117,—. Wypowiedziano----- ton. Cena
- ,— mrk.

O 1 6 j rzepakowy Za 100 kilogr. w miej-
sen bez beczki 58 2 m., z beczką —,— m., na kwie- 
cień-maj 1890 płc. 59 —58.9. na lipiec pł. 59-58.9, 
wrzesień-pażdziernik pł. 58,4 —58.3, październik-li­
stopad pł. 58,6 — 58 5, listopad-grudz. pł. 58,8 - 58.7. 
Wypowiedziano — cent. Ceua wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. kousumc, 
w mi-jscu płac. 55,2 mrk., na lipiec i lipiec-sier­
pień pła«'ono 53,3, na sierpień-wrzesień płacono 
53,8 - 53,7, żąd. —, na wrzesień-pażdziernik płacono 
53,9. Wypowiedziano —litr. Cena —, —. — 
Nieopodatk. obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miej­
scu płacono 35,3—35,4 m., na lipiec i lipiec-sierpień 
płacono 33,8. żąd. —, na sierpień-wrzesieó płacono 
34,3 — 34,2, żąd. —, wrzesień-pażdziernik płacono 
34,3 —34,2, żąd, —. ca październik-listopad płac, 
do 33,8. — Wypowiedziano —litrów. Cena 
—mrk.

Szczecią, 9 lipca.
Pszenica stale, za 1000 kilogr. w miejsca 

168—176 płacono, lipiec 178,0 nom., — ofiar., na 
lipiec-sierpień 178.0 nom., —ofiar., wrzesień- 
pażdziernik 182-182,5 płacono, na październik- 
listopad 183.0 płac., — ofiar.

Żyto stale , za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 139—147 płacono, na lipiec 160,0 płacono 
na lipiec-sierpień 149.5 żądano, —,— płacono, na 
wrzi“sień październik 150,5 —151 płacono,) pażdzier- 
nik-listipad 16!,5 żąd. i płc., na listopad-grudzień
152.5 żąd., 152,— płacono.

O 16j rzepiowy wyżój, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 61,25 żąd., lipiec 60,25 żąd., 
lipiec-sierpień —,— żąd., na wrzesień-pażdziernik
58.5 żąd.

Okowita potw., za 10,000 litr-prct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 34 9 płac., 50-ta 64.7 płac., 
lipiec-sierpień 70-ta — nom., sierpień-wrzesieó 70-ta 
34,0 płac., ua wrzesień-pażdziernik 70-ta 34,2 do 
34,3 płac.

Hamburg 9 lipca. Okowita cicho, na li­
piec-sierpień 211/«? żąd-. sierpień-wrzesieó 221/« żąd. 
wrzesień październik 23— żądano, październik-li­
stopad 23 - żąd. — Kawa good average Santos 
ta lipiec 68*/4, wrzesień 69—, za grudzień 7O’/4 
za marzec 70%. Usposobienie potw. Obrót 1500 
miechów.

Magdeburg, 9 lipca. — Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% —, cnWo» ziarn. eni. 08% 
—,— cuk. ziarn. eicl. 7o-/0 Rendem. —,— Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 23,80. Usposobienie: 
spok ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Rafinada 
chlebowa —,—, mielona rafin. II. z beczką 37,50, 
miel. Melis I z beczką 36 50. Spok. Cukier su­
rowy I. Produkt transita fr. statak Hamburg, za 
czerwiec —,— żąd., —,— płac., lipiec 28,05 płac., 

żąd., sierpień 28,65 płac., —,— żąd., pa- 
ździernik-grudz. 16,25 pł., 16,10 żąd., styczeń-ma- 
rzec —,— żąd., 15,76 płacono. Słabo. Obrót ty­
godniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Karty wpisowe
wraz

z Ustawami Bractwa Wstrzemięźliwości
wydała z polecenia Prześw. Konsystorza Arcybiskupiego 
w Poznaniu, osobno po polsku i osobno po niemiecku.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Cena za 100 egzempl. 2 mrk., z przesyłką 2,25 lub 2,50 mk.

iA. Andruszewski, f<3 • =3
„ł- =:

Wielka Rycerska ul. Nr. S. —

| Magazyn mebli |
“ i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- § 
•| dzeń pokojowych w różnych stylach. -
£} Z uwzględnieniem cen uajumiarkowańszych pole- aa 
>» cam; tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 3

106 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne ~
c do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań_
_gustu i rozmiarów pomieszkania.
~ Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, jj5 
c gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
o deseniach są zawsze na składzie. p

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku. (1545)

J. KEYSIEWICZ.
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

Sty Marcin nr*. 65,
poleca ua nową kampanię po bardzo przystępnych ceuach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1684)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po gorzel­
niach wykonywa się szybko i sumiennie.

a5E525E5a52S25eSESaSeSH5aSeEHS2SH52Sa55Sa,
FABRYKA

papierosów i tureckich tytani
„VULKAN«

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

r
(1019)

lcznosei .
ofiaruje Stowarzyszenie Poznańskich Właścicieli 
domów wybór pomieszkań rozmaitój wielkości. Odnośne 
listy są wyłożone w następujących handlach:
J. Neumanna, plac Wilhelmowski 8.
Emila Mattheus, plac Sapieżyński 2a. (1441)
U. Łeitgebra, ulica Wodna 14.
S. Engla, Chwaliszewo 1 jako i w biurze Stowarzyszenia 

przy nl. Ogrodowej 1O w podwórzu na lewo parter.

SWar w Drukarni Ka­
ry era Poza, nabyć można:

Pytania
stawiane przy rewizyi kas ko­
ścielnych przez Przewieleb. 

Księży Dziekanów.
W numerze 9 „Urzędowego Dzien­

nika Kościelnego“ naszych Archi 
dyecezyi przepisany jest kwestyona 
ryusz, jakiego Przewielebni Księża 
Dziekani przy rewizyi kas kościel­
nych trzymać się mają.

Dla ułatwienia tśj procedury wy­
drukowaliśmy w odpowiedniej formie 
ten kwestyonaryusz, zostawiając miej­
sce do odpowiedzi i sprzedajemy 
librę po 1 mrk., z prze­
syłką 1,20 mrk.

Drzewa laurowe.
Od 8—15 lipca jest na 

sprzedaż w Wrocławiu 
w zakładzie Lieblcha 
przy ulicy Ogrodowej 
(Gartenstr.) Wielki trans­
port prawdziwych belgijskich 
drzew laurowych (kule i pi­
ramidy). (135)

Ceny są nadzwyczaj tanie, 
rośliny zaś bez przygany. 
Wszelkiój bliższej wiadomości 
udziela odwrotną pocztą.

II. Baminann jr.
w Wrocławiu.

Wino Condurango
przy wszelkich chorobach żołądko­
wych przez lekarzy polecane.

Eseneya pepsynowa 
podług recepty prof sora Dr. Lieb- 
reieba przyrządzona.

Wino chińskie
czyste i z żelazem. (632)

Ceny: */l hut. 3 Mk., V2 but. 1,50
Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową
(aqua bromata nervina)
ku wzmocnieniu systemu nerwowego 
przyjemnie smakującą we fl. po 30 
fen. i 50 fen. Przy zakupnie 6 fl., 
1 fl. rabata. Jedynie prawdziwą 
dostać można

w Czerwonej aptece
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 37.

Figury Świętych Pańskich!
Polecam figury ze sztucznego kamienia, 

tej samej trwałości co piaskowiec, a za 
czwartą, cz^ść ceny piaskowca, do ustawiania 
na cmentarzach, przy drogach publicznych, w ogrodach itd.

Również fabrykuję filary i postumenty do 
tychże figur. (H2)

Ze sztucznego kamienia wyrabiam także: ołtarze, 
ambony, ornamenta, herby i rozmaite 
płaskorzeźby.

fabryka wyrobów n sztuio baráii
«J. Sspetlzo'vtrslcí 7

dekorator kościołów,
Poznań, Berlińska ulica nr. 3.
Otworzywszy w Wrocławia, Schweldaltzcrstr. ar. II

hurtowny handel win
(osobliwie węgierskich)

połączony z winiaruia- lnam zaszczyt p"lecić się łaskawym względom 
Szanownych Rodaków prosząc o poparcie. (143)

Od wielu lat w tym pracując zawodzie usilnie starać się będę, aby 
przez ścisłą rzetelność w dostawie i skorą usługę zaufanie łaskawych Od­
biorców pozyskać i utrzymać

Równocześnie polecam Czcigodnemu Duchowieństwu wyborne wino 
liońcielne, za którego czystość ręczy świadectwo tłoczącego kapłana.

Z wysokim szacunkiem

_____ Ludwik Manderla.

Jasiński i Olyński
Słowny skład świec kcściehyck

z fabryki (108)
Harttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Oléj ¿Lo psulezxisb
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

Urzędnik gospod.
z skromnem wymaganiem po­
szukuje zaraz miejsca. Łask, 
oferty przyjmie Józef Nowacki 
w Poznaniu. Małe Garbary 9.

Gospodynie
dobrze polecone, < beznane z kobie- 
cem gospodarstwem, w kucharskiój 
sztuce wydoskonalone, z chlubnemi 
świadectwanf mogę Wieleb. Ducho­
wieństwu i Wiełra. Panom Dziedzi­
com jak najskorzój i najsumienniej 
od każdego czasu polecić. O łaska­
we spipszne oferty uprasza jak naj- 
uniżeniój Bióro zleceń, Do­
znań, Fryderykowska nli- 
ca nr. 8«.____________ (i >4)

Osoba
w średnim wieku, obeznana z wszel- 
kiemi gałęziami gospodarstwa wiej­
skiego i zarządem domu, obecnie 
w miejscu życzy sobie od ś-go Mi­
chała przyjąć obowiązek gospodyni 
na osobny folwark polskich państw 
lub na probostwo. O spieszne ofi rty 
uprasza się uprzejmie pod lip I. M. I. 
poste restante Wolsztyn, flO?)

Za Redakeyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem > czcionkami Drukarni Kury ara Poznańskiego.

Przewielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Publiczności polecam się jako

Wszelkie obstalu iki w mieście jak 
i na prowiucyi przyjmuję pod adre-
s m Sty Wojciech nr. 25, (11)

J. Meisner, kucharz.
Prak yczna kobieta

obeznana z gospodarstwem wiejskim 
i chowem trzody i drobiu, znająca 
się na kuchni oraz praniu, szyciu i 
prasowaniu, z jednem bar Izo skro­
mnem 9 lat starem dzieckiem, szuka 
posady jako gospodyni. Łaskawe 
of rty przyjmie Eksped. Kuryera 
Pozn. pod lit, L. 129.

Subjekta
biegłego w handlu że'aza i składzie 
maszym poszukuje (126)

W. Kaczorowski,
W r z e ś n i a.
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